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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Rada Administracyjna Królestwa, na posiedzeniu 
dnia 1 (13) Marca r. b., na j rzrdstawirnie Ko­
misji Rządowej Sprawiedliwości, darowiznę po 
r s ." 5 kop. 40 rocznie, dla Kościoła Parafial­
nego w mieście Klwowie, przez Jana i Andrzeja 
braci Kopczyńskich, aktem na dniu 6 (18J Paź­
dziernika r. z. urzgdownie sporządzonym, prawnie 
■zaakceptowanym, uczynioną, w myśl art. 910 K. 
C., z zachowaniem praw osób trzecich i pod wa­
runkami bliżej w akcie darowizny oznaczoneini, za­
twierdziła.

Z Petersburga, 2 Kwietnia. 
Wiadomości wojenne z obwodu, Kubańskiego.

(.Dokończenie, patrz Nr. 79).

Buia Igo marca na prawym brzegu Psekupsu 
połączyłem się z odziałem pułkownika Aufrene 
składającym się z batalionu grenadjerów, z 19go 
batalonu strzelców, z batalionów strzelców z puł­
ków Appzerońskiego, Sainurskiego i Szyrwańskie 
go, z go zbiorowego batalionu strzelców (z bata­
lionów linjowych prowincji Terskiej), z dwóch 
zbiorowych batalionów strzelców z dywizji rezer­
wowej, z ogo batalionu kubańskiego pułku piecho­
ty, z 5go batalionu rezerwowego z pułku Szyrwań- 
skiego, z kompanji saperów i oddziału przewodni­
ków, oraz Igo dyw izionu (dwóch szwadronów) 
Twerskiego pułku dragonów), Igo dywizjonu (dwóch 
szwadronów^) Perejeslawskiego pułku dragonów, 
dwóch secin kozaków, szwadronu Babińskiej ka- 
walerji nieregularnej, czterech d z ia ł u lżonej arty- 
lerji, dwóch dział kozackiej konnej artylerji, dwóch 
dział górnych, czterech lawet rakietnickych i m i­
licji okręgu B ab iń sk ieg o  (razem 1 0 '/t batalionów, 
5 szw adronów , 2 seeiny kozaków, 8 dział i 4 la­
wety rakietnicze). Zwinąwszy obóz pomiędzy go­
dziną 9-tą a 1 0 -tą rano, oddział na noc przybył 
na stanowisko nad  r. M artę. Silne bandy górali, 
ciągle dawały baczność na nasze poruszenia.
0  dziesięć wiorst od Psekupsu, kiedy oddział zbli­
żał się ku wzgórzom i wąwozom pokrytym lasem, 
a przecinającym drogę, milicja Bżeduchska, idąca 
na czele kolumny, szarżowała górali zaczynających 
zajmować krańce kęp leśnych. Dla podtrzymania 
milicji posunięto naprzód szwadron nieregularny

fk tfo  nun-uadW J1’ P° tem dwa szwadrony Twer- 
k S r l  h rag° U0W 2 dw0ma ^ i^ a m i i dwoma 

. a ’letm czemi. Zakryci przez las górale 
. ,Z"'vle trzymali się ną stanowisku do przyby­

cia piechoty, która zmusiła ich do odwrotu.
I u straciliśmy w zabitych pułkownika Krym- 

Girej — Hussarowa,dowodcę okręgu Bżeduchskiego, 
który dowodząc milicją bżeduchską, pierwszy po­
szedł do szarży, jednego ober-oficera (porucznika 
milicji Kiinczarejewa) i dwóch żołnierzy z milicji; 
chorąży Kalando z Apszerońskiego batalionu 
strzelców i dwócji kozaków zostało ranionych.

'Według wiadomości zebranych po walce oprócz 
Abadzechów, mieliśmy przeciw sobie i część U by- 
chów. G órali poległo 17; o liczbie ranionych po-
m*ędzy niemi nie można było uzyskać wiado­
mości.

Dnia 2go marca, oddział wyruszył z rana o go- 
t zinie 8ej, do stanicy Bżeduchowskiej, której szań­
ce wzniesione zostały na prawym brzegu r. Pszysz.

po^vopio'g ó r if  przez kt(,re P ™ cll0tlzi droga, nie 
lecz o dwie wioru* uiep,0k°ić Iias w czasie marszu; 
ciw stanicy B ż e ^ ] ! 0PÓi prze(ł r‘ Przysz’ 1111 prze'  
ga z wyniosłości spu si^ ' ej’. w ,ni°jscu gdzie dro- 
Sły drzewami stok rzeki, lla błotnisty i zaro-

* •  — w *
straż natenczas posunięta zostało, nap,-żó 1 ,i 
słonięcia oddziałowi zejścia na dolinę równie h k
1 przejścia przez nowo zbudowaną groblę i tym­
czasowy most na r. Pszysz. Z początku ukazała 
się naprzeciw nam banda jeźdców, lecz w miarę 
Posuwania się przedniej straży dostrzegano pie 
szych, którzy strzelali z poza krzaków lub powało- 
nych drzew. Górale jezdni, zbliżali się z liadzwy-

zaJną śm iałością do naszych szeregów i strzelali

ź 0dwócl!Cdzm ł^onne^artylea |̂;aCT)'Ve80
sunięcia naprzód strzoleiki i do p0‘
djerskiego, 19-goi S a m u n K  bpata,IOI>OŴ ena', 

górale zaczęli o p u s z c ^ A * 
za swe barykady; 19 -ty batal 1 C° fnęli S‘e P°
się naprzód i opanował zaraz ^°a _strzelców rzucił 
adjutant* hrab ia  Jewdoliimow osobk-adę‘ Je u e ra ł' 
p rzedn ią  strażą, posłał do iasu 1dołw1odz^cy
rozkazem, aby łańcuch tyralierów p r z e s ^ J 101̂  2

v . . . i ,  .. przez 
Przej-

i i -  W!
zu, odwołał strzelców z barykady 1 stopniowo po­
suwał wojska ku przejściu. Górale ponieśli tak
znaczne straty, że przestali postępować za nami, 
tak że cała kolumna przeszła bez przeszkody. 
W  tym sptkaniu straciliśmy 2 ludzi w zabitych a 
z ‘ w ranionych.

z star? ‘ ’g0 ®ai-ca, z tym że oddziałem udałem się 
lcy Bżeduchowskiej do stanicy  Psze-

niego równoodległe od grobli, aby zasłonić 
ście, a  kiedy kolum na zaczęła wchodzić do wąwo-

ehińskiej, gdzie stanąłem o godzinie 4-ej po po­
łudniu, odbywszy w drodze małą potyczkę, w której 
zabito nam jednego żołnierza a raniono dwóch 
ober-oficerów (chorążego Butowicza, z Twerskiego 
pułku dragonow i Morawskiego, zSaruurskiego puł­
ku piechoty) i 27 żołnierzy.

Z stanicy Pszeehińdciej zamierzałempójść w górę 
po brzegu r. Pszecha, ku szańcom wznoszonym na 
stanice Kubańskąi Apszerońską (o 30 wiorst w górę 
od stanicy Pszeehińskiej) a dalej do oddziału puł­
kownika Heumanna, z którym miałem zamiar na­
stępnie przejść do doliny górnego Kurdźypsu. Lecz 
wiadomość o zuacznem gromadzeniu się Abadze­
chów pomiędzy góruerai częściami r. Pszysz i 
Pszeclni, skłoniła mnie do odroczenia tego marszu, 
z powodu że nie było doń innej przyczyny, 
oprócz chęci widzenia osobiście doliny r. Pszecha, 
znanej dokładnie naszym wojskom, a wykonanie 
go w obec band nieprzyjacielskich,mogło spowodo­
wać dla nas zbyt znaczne straty. Z tych względów, 
pozostawiłem oddział Pszechiński w stanicy Psze- 
chińskiej, a4-go przez Majkop udałem się do sta­
nicy Chemskiej. Ztąd, jutro (6-go marca) zamie­
rzam udać się do stanicy Kurdżypskiej, nowo za­
łożonej ku górze r. Kurdżyps, o 19 wiorst od Maj- 
kopu, gdzie oddział pułkownika H eum anna otrzy­
mał rozkaz stawienia się.“

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
O g ó ln e  ip r a w o z d a n ie .

W  Paryżu powszechne panuje przekona­
nie, że jen. Forey otrzym ał instrukcje, zale­
cające rnu zawrzeć pokój, jak  tylko nadarzy 
się do tego stosowna okoliczność. Pow iada­
ją , że podług tych instrukcij, po wzięciu P u c ­
hli, co dla zadosyćuczynicnia honoru wojsko­
wego ma być koniecznein, jen. Forey zażąda, 
ażeby go wraz z sztabem i pewną wyznaczo­
ną liczbą wojska przyjęto w stolicy, gdzie za­
warty zostanie stanowczy pokój. Głównym 
warunkiem  tego pokoju będzie ustąpienie 
Francji, jako wynagrodzenia za koszta wojen­
ne, na’ozoaczony czas eksploatacji kopalu w 
Śonora, i zezwolenie aby załoga francuzka po­
została w Yera-Cruz aż do czasu zupełnego 
wykonania traktatu . Czy Juarez przyjmie po­
dobne warunki, niewiadomo.

Agitacja wyborcza we Francji wzrasta, lecz 
z powodu rozdziału panującego w łonie stron­
nictwa opozycyjnego, rząd zapewne otrzyma 
stanowcze zwycięztwo, pomimo żo wiele zna­
komitości zamierza postawić sw e  kandydatu­
ry , ja k o  to, pp. T h ier s , M arie  (b y ły  cz ło n ek  
rządu ty m cza so w eg o  w 1848 r.) P rcvost-P a- 
radol (współpracownik Journal des D ebuts), K a ­
zim ierz  Perrier, Emil do Malcville, Em ile 
Labiche, Legouvć, Dennunques (prefekt za 
rządów Cavaignaoa) i inni.

P . Fould chce podobno osobiście brouić 
swego budżetu w Ciele prawodawczem, aże­
by być niezależnym od współudziału m inisira 
bez wydziału. Gdyby to miało znaczyć, że w 
najwyższych sferach przekonano się, iż od­
dzielni ministrowie mówcy nie są tak  konie­
czni, opinja publiczna z wielkiem zadowol- 
nieuiem przyjęła by tę wiadomość.

W  Paryżu  krążyła pogłoska, że pomiędzy 
Cesarzem a księciem Napoleonem znów na­
stąpiło zbliżenie, w skutku czego, zamierzona 
podróż tego ostatniego do E giptu  została o- 
droczouą.

W ycieczka Sułtana do Syrji i Egiptu, spra­
wiła wielkie wrażenie na dyplomacji w K on­
stantynopolu, nie tylko z powodu znacznych 
kosztów jakie za sobą pociągnie, w chwili 
kiedy skarb jest i tak  w nienajlepszym sta­
nie, lecz także i dla tego, że nie można odga­
dnąć przyczyn które skłoniły Sułtana do 
przedsięwzięcia tej podróży. Obawiają się 
czy nie ma on na widoku, osłabienia, swą 
obecnością, powagi i uroku władzy Izmaela 
Paszy; tak zdaje rozumiał tę rzecz ambasador 
angielski, k tóry  używał wszelkich środków 
aby odmówić Sułtana od przyprowadzenia 
do skutku togo zamiaru. Lecz wszelkie jego 
usiłowania pozostały bezskuteczne.

Przy uroczystem nakładaniu na księcia 
Asturji wielkiej wstęgi Legji Honorowej, co 
miało miejsce w apartamentach Królowej, po­
seł francuzki inial mowę do Królowej, wy­
rażając życzenie, aby kiedy młodzi książęta 
F rancji i Hiszpanji dojdą do lat dojrzałości, 
oznaki te, które jednocześnie prawic zostały 
im włożone, uważali jako węzeł przyjaźni
i przychylności, który szczęśliwie łączyłby 
tak  jak  teraz łączy dwa kraje, pokładające 
na nich swe nadzieje. Królowa na to odpo­
wiedziała, żo udzielenie przez Cesarza orderu, 
księciu w tak niemowlęcym wieku, nowy 
stanowi dowód przychylności Cesarza, k tórą 
tylokrotnie okazywał dla rodziny królew ­
skiej.

(Ind. bet., Sch. Z.)
A m e ry k a .

K w ebek, 18 Marca. P r z e s i le n ie  m inisterjalne

okoliczności: *  W W d n* * P » J W o h
P  Scott deputowany 2 O ttawy, występu­

je od lat kilku w izbach z projektem do pra­
wa, mającym na celu nadanie katolikom  gór­
nej Kanady praw, z jakich korzystają p ro te­
stanci z dolnej Kanady, a które zależą na po­
siadaniu własnych szkól i na przeznaczaniu 
na ich utrzymanie pozostałości z taks opłaca­
nych na wydatki dla szkół gminnych. Bil 
ten byw ał stale w górnej Kanadzie odrzuca­
my™. a głównym jego przeciwnikiem był p. 

u z y  B r o w n .  W  końcu atoli bil ten prze-
L  1 został po raz trzeci w izbie niższej od-

T,mi indTo* Z l poPai'ciu ze strony gabinetu; 
ponieważ przyjęcie tego bilu przez izbę wyż­
szą jes t prawie niezawodne, przeto p. Scott

może się cieszyć nadzieją, iż nadzwyczajne 
jego usiłowania uwieńczone zostaną wkrótce 
powodzeniem. Decyzja zgromadzenia usta­
wodawczego została głównie osiągniętą przez 
większość dolno-kanadyjską. Przeciwnie re ­
prezentanci górnej Kanady odrzucili bil zna­
czną większością głosów. Ponieważ środek, o 
k tóry  tu  chodzi, dotyczy głównie górnej K a­
nady, jeżeli przeto "zasada „podwójnej wię­
kszości*, k tórą ogłosiło ministerstwo, ma być 
na serjo zastosowaną, kwest ja  ta powinnaby 
być rozstrzygniętą przez większość górno-ka­
nadyjską; innem i słowy, ministrowie górno- 
kanadyjscy, widząc iż pozostali w mniejszo­
ści w tej części prowincji, do której należą, i 
to w kwestji, k tóra dotyczy ich bozpośre- 
duio, powinniby takow ą zaniechać lub też po­
dać się do dymisji. T ak przynajmniej myśli 
opozycja. A dm inistracja atoli na to odpowia­
da, że bil p. Scott’a pochodzi z indyw idual­
nej jego inicjatywy, że nie jest on bynajmniej 
środkiem przez rząd przedsięwziętym, mogą­
cym  wywołać przesilenie ministerjalne, i że 
nareszcie, pomimo pozorów, większość gór- 
no-kanadyjska trzym a stronę gabinetu i że 
wrazie potrzeby wystąpiłaby z wotum zaufa­
nia dla niego.

Ponieważ izby mają odroczyć się na ferje 
wielkanocne, gabinet przeto znajdzie nieza­
wodnie, przed zgromadzeniem się ich na no­
wo, środek do wyjścia z kłopotu, spowodowa­
nego kw estją powyższą, i ugruntowania swej 
pozycji.

Podpisy na rzecz robotników francuzkich 
z fabryk bawełniczych, zostały bardzo dobrze 
przyjęte tak w Kwebeku jak  i w Montreal. 
M eetingi odbyte w tych dwóch m iastach po­
wiodły się nadspodziewanie, a tak katolicy 
ja k  i protestanci, oraz języki tak  francuzki 
jak  i angielsku były na nich w jednakiej 
mierze reprezentowane. Zapisano na miejscu 
przeszło 4,000 fran., a Mgnor de Tloa, arcy­
biskup tamecznej djeeezji, podjął się ofiaro­
wanej sobie prezydencji w kom itecie na ten 
cel ustanowionym. Inne zgromadzenie, za­
powiedziane na dzień dzisiejszy w Kwebeku, 
m ana celu doręczenie rozmaitym podkomite­
tom list do podpisów, które mają być rozda­
ne w rozmaitych częściach miasta j na przed­
mieściach. Ilo jne ofiary pieniężne (0,000 fr.), 
przysłane już zostały na ręce konsulatu je- 
neralnego francuzkiego. Tak od seminarjum. 
w Kwebeku, jak  i od aroybiskupstwa, w pły­
nęło na ten cel po 500 fran. W  ogóle położe­
nie robotników francuzkich budzi powsze­
chną sympatię pomiędzy kanadyjczykami po­
ch od zen ia  ta k  fra n cu zk ieg o  ja k  i a n g ie lsk ie g o .

Chiny.

Szangai, ‘20 Lutego. O trzymano tu wiado­
mość, że oddział anglo-chiński pobity został 
przez taepingów, którzy zabrali mu dwadzia- 
ła w Tai-Chau, w okolicach Kading’u. Je n e ­
rał S tayeley udał się niezwłocznie, na czele 
silnego oddziału, dla zasłonięcia tego miasta i 
postawienia kapitana Holland, z oddziału an- 
glo-chińskiego, w możności rozpoczęcia na 
nowo działań odpornych. K apitan okrętu 
„Faucon” , dowodzący tymczasowo siłami 
francuzkiemi, posłał także oddział mający 
wziąć udział w tej wyprawie, której celem 
głównym je s t zrobienie demonstracji i obrona 
linij strategicznych zasłaniających Szangai.

Na skutek nieodżałowanego zgonu dowód­
cy Lebrethona, który zmarł n a°sku tek  ran

przyjęto
kterze jenerała Tsze-Kianga. Ma 011 k iero­
wać atakiem na miasto Shao-Siun-Fou, 11a 
prawym brzegu zatoki H and-Cheou Fou, w 
celu wyparcia rokoszan i otwarcia drogi do 
Hand-Cheou-Fou.

Podług wiadomości z Pekinu , sprawa do­
tycząca koncessij francuzkich w Tsze-Fou i 
w Ta-Kou, została stanowczo uregulowana. 
Nabytki te są bardzo ważne; Ta-Kou m iano­
wicie będzie mogło służyć za skład węgla k a­
miennego dla żeglugi parowej na morzach 
chińskich.

W  p r o w i n c j i  H ou-N ann, w ładzo w zię ły  się
do odbudowania kaplie i domów chrześcjan, 
uległych pogorzeli podczas rozruchów zeszło­
rocznych. B i s k u p  Navarro i ksiądz A not m ie­
li być wprowadzeni uroczyście na nowo, sto­
sownie do rozkazów księcia Kong, do swych 
w ikarjatów Hou-Nann i Kiang-ESi.

Donoszą także, żo poselstwo francuzkie w 
Pekin ie  otrzymało od gabinetu chińskiego 
pozwolenie na założenie w dawnej pagodzie 
chińskiej w mieście Tszong-Kinn, w prowin­
cji Sse Tszouen, rezydencji biskupiej dla księ­
dza biskupa D esfłćches.

Ho-Konei-Tsing, dawny komisarz cesarski 
i wice-król obu Kiangów, który przez brak
odwagi i złą administrację, oddał w ręce ro­
koszan najpiękniejsze m i a s t a  w Kiang-Sou, 
głównie zaś S o u - T s z e o u ,  z o s t a ł  ś c i ę t y  w P e ­
kinie. Ani niezmierne jego bogactwa, ani 
silna protekcja nie zdołały uchronić go od 
śmierci, na którą zresztą aż nadto z a s ł u ż y ł .

Frnncjn,

Paryi, 4 Kwietnia. W edług ostatnich ra­
portów jenerała Forey do m inistra wojny, 
głównodowodzący w ypraw ą m eksykańską, 
miał stanąć pod Pueblą w połowie marca. 
W zm ianka zatem wczorajszego Pays o depe­
szy, donoszącej o wejściu francuzów do sto­
licy M eksyku, nie zasługuje, równio jak  i 
poprzednie podobneż doniesienia, 11a bez- 
względnę wiarę. Pomiędzy przyeliylnbmi 
dla francuzów wskazówkami, raport jenerała 
Foreya wspomina o coraz częstszem zbiego- 
stwie w obozie wojsk Juareza.

L isty  pryw atne z M eksyku, nie dodają nic 
ciekawego do urzędowych wiadomości, ogło­

szonych w Monitorze. Z dat depesz urzędo­
wych, równie jak i listów prywatnych oka­
zuje się, że wiadomości z wyżyn, przy naj­
większym pośpiechu, mogą dojść do Yera- 
Oruz w 8 do 10 dni; z tego powodu, ponieważ 
działania oblężnicze pod Pueblą mogły być 
rozpoczęte zaledwie 5 lub 0 marca, statek 
pocztowy, który odpłynął z Ycra-Cruz 15-go 
marca, nie będzie mógł przywieść żadnej sta­
nowczej wiadomości o ataku na Pueblę. 
Zdaje się, iż z tego powodu m ały statek  pa­
rowy ciągle ma stać na brzegu M eksyku, aby 
natychm iast powiózł do F rancji wiadomość
0 wzięciu Puebli, w razie gdyby wiadomość 
ta, jak  powszechnie spodziewają się, doszła 
do Yera-Cruz w drugiej połowie marca.

Korespondeucje prywatne z M eksyku, nie 
zawierając żadnych ciekawych doniesień o 
obecnych wypadkach, zajmują się ocenie­
niem przyszłych wypadków wojny. \V ar- 
mji francuzkiej panowało powszechne prze­
konanie, że pierwsze usiłowania obrony, ze 
strony wojsk m eksykańskich, będą bardzo 
energiczne; lecz liczono na brak wytrwałości
1 zmienność zw ykłą w wojskach tego kraju, 
w nadziei uzyskania prędko stanowczego re­
zultatu oblężenia, w razie , jeżeli pierwszy 
atak francuzki uwieńczony będzie pomyślnym 
skutkiem. Spodziewano się także, że niepo­
wodzenie wywoła nieporozumienia i spory 
pomiędzy jenerałam i m eksykańskiem i. Lecz 
vvedlug korespondeucij krajowych nie należy 
się obawiać podobnych nieporozumień, a po­
przedzająca wiadomość, równie ma być bez­
zasadną, jak  i doniesienia o panującym w o- 
boziejen. Ortega tyfusie.

(Ji, którzy utrzym ują, że mieli sposobność 
widzenia i słyszenia p. W agnera, byłego re ­
prezentanta pruskiego w M eksyku, nie da 
wno przybyłego do Paryża, mówią, że w sa­
mej stolicy, w sferach rządowych, wiadomość
0 wzięciu Puebli, będzie hasłem do sporów
1 odstąpień. Jednak  jeżeli w istocie w po­
dobnym duchu odzywał się p. W agner, może 
trudne okoliczności, w jakich, w ostatnich 
czasach zostawał względem rządu Juareza, 
wpłynęły na ocenienie z jego strony stanu 
rzeczy. Dziś mówiono, że p. W agner ma być 
przedstawiony przez p. Goltza, naprzód pa­
nu Drouyn de Lhuys, a następnie Cesa­
rzowi.

W czoraj rozniesiono do domów każdego 
z deputowanych znaczną liczbę sprawozdań 
i projektów do prawa, a pomiędzy innemi 
dodatkowe rozporządzenie do projektu do 
prawa, stanowiącego budżet na rok 18G4, co 
do nałożenia stępia na rentę i inne papiery 
zagraniczne. Cena stępia wynosi 50 centy­
mów od stu franków wartości nominalnej,- 
pod karą kontrawencyjną 10 franków od stu 
trauków wartości nominalnej. W 18G4 roku 
spodziewają się z tego źródła 1 milion fran­
ków dochodu. Pomiędzy innemi znajduje 
się także sprawozdanie p. Abatucci, co do 
zobowiązań, wynikających z urządzenia biegu 
parowców pocztowych pomiędzy Niceą a 
Korsyką. Przybyw a tym sposobem dodadek 
050,000 fr. do budżetu, lecz jes t to wydatek 
pożyteczny. Nakoniec, najważniejszy projekt 
do prawa, z pomiędzy projektów, które ma 
roztrząanąć obecna izba deputowanych, jest 
projekt ^dotyczący dodatkowych kredytów 
na r. 18(33, które to kt'edyta, z powodu wy­
prawy m eksykańskiej wznoszące się do 
88,120,526 fr., pokryw ają się prilwie całko­
wicie przewyższką dochodów, wynoszącą 
87,712,818 fr., i tym sposobem pozostaje 
z nich tylko nieznaczna sum a 331,801 fran­
ków. ,

Im  bardziej zbliża się chwila wyborów, 
tym więcej adm inistracja usuwa z pola w al­
ki obecnych deputowanych, którzy odzna­
czyli się w dążeniach ku  prawem u krańco­
wemu stronnictwu.

Nznnjcnrja.

Bern, 1 Kwietnia. W edług raportu posła 
szwajcarskiego w Turynie do rady związko­
wej, w turyńskicj izbie deputowanych ciągle 
jeszcze okazują się zachcenia wcielenia kan ­
tonu tessyńskiego. Na posiedzeniu, w d. 26 
marca, jeuerał Bixio przy rozprawach nad pro­
jektem  do prawa dotyczącym naturalizacji 
włocków z prowincij jeszcze nie należących 
do K rólestw a W łoskiego, do rzędu takich 
prowincij zaliczył i kanton tessyński, doda­
jąc, że rząd szwajcarski tylko przemocą sta­
wia tamę przyłączeniu się mieszkańców tego 
kantonu do naturalnej ich ojczyzny to jest 
Włoch. J a k  donosi raport p. Tourte, m ini­
ster Peruzzi natychm iast przeciw temu zapro­
testował, uznając wyrażenie się o rządzie 
szwajcarskim za niesłuszne i niewłaściwe; 
wszelako powtórzenie w izbie wyrażeń, k tó ­
re zeszłego roku wywołały wzburzenie nio 
tylko w kantonie tessyńskim,ale i całej Szwaj- 
carji, przyczyni się do wzbudzenia tutaj na 
nowo nieufności względem W łoch.

W lo r l i} .
Turyn 2 Kwietnia. Przed odroczeniem się, 

iżba deputowanych odbyła posiedzenie przy 
zam kniętych drzwiach, dla wysłuchania wa­
żnych objaśnień od komisji parlam entarnej 
wysłanej do prowincij południowych dla zba­
dania środków przytłum ienia rozbójuictwa. 
Izbie złożono mnóstwo dokumentów zebra­
nych na miejscu. Po  bardzo zajmujących roz­
prawach, zgodzono się co do niewłaściwości 
bezwłoczuego ogłoszenia tych dokumentów. 
Z powodu swej ważności, niektóre papiery 
złożone przez komisję, w y m a g a j ą  ważniejsze­
go zbadania, tembardziej że bardzo wysoko 
położone osob y  mogłyby być skompromito­
wane, a skandal me przyniósłby żadnej ko­
rzyśc i. W krótce będą miały miejsce nastę­
pne posiedzenia, także przy zamkniętych

drzwiach,dotyczące tej ważnej kwestji. T y m ­
czasem mówią o projekcie utworzenia oddzia­
łu  konnych bersaglierów do walki z rozbój­
nikami. Dotąd jednak nic stanowczego nie 
postanowiono w tym  względzie; dopiero w 
m inisterstwie wojny, z całą gorliwością pra­
cują nad ułożeniem odpowiedniego projektu.

Pomiędzy komisjami ustanowionem i dla 
zbadania potrzeb kraju, jedna, m ająca zba­
dać obecne warunki wychowania publicznego 
wo Włoszech, zasługuje na szczególną uwagę. 
Nowy m inister spraw zagranicznych, czyniąc 
zadosyć słusznym  uwagom wypowkcłtimpyu1 
w izbie, zajmuje się obecnie urządzeniem k il­
ku ajcucij kousularnych w najodleglejszych 
częściach świata. P raca  ta  powierzona zosta­
ła naczelnikowi sekcji p. Krzysztofowi Ne­
gri, bezspornie najlepiej obeznanemu z tym  
przedmiotem.

F regata Mar ja  Adelajda, w porcie genueń­
skim  oczekuje na króla, którego m a przewieść 
do Liwurno. Jednakże król nie na zbyt dłu­
gi przeciąg czasu oddala się z Turynu. P o ­
siedzenia parlam entu, które m ają odbywać 
się w dalszym ciągu od 9 kw ietnia, m ają być 
zamknięte z końcem tego miesiąca, a w pier­
wszych dniach maja, za to byłyby otw arte no­
wo posiedzenia izb, wątpią wszakże czy izba 
deputowanych będzie w stanie ukończyć w 
tak krótkim  przeciągu czasii ważne przeka­
zane jej prace.

Kolej żelazna pomiędzy A nkoną a Pesca­
ra będzie otw arta dla publiczności w począt­
ku przyszłego miesiąca; spodziewają sięże je­
dnocześnie będzie m ogła być otw artą i kolej 
z Eboli do Neapolu; odnoga z Pescara do 
Foggia będzie dopiero ukończona w końcu 
roku, a z Foggia do B arlo tta w lutym  roku 
przyszłego.

S tatek należący do pryw atnego tow arzy­
stw a a kursujący z pocztą pomiędzy A nko­
ną i A leksandrją osiadł na mieliźnie w kana­
le korfuańskim; osadę, pasażerów i towary 
można było ocalić; władze angielskie z wiel­
kim pośpiechem starały się ściągnąć go z 
mielizny, lecz dotąd bezskutecznie. Na wia­
domość o tym nieszczęśliwym wypadku wy­
słana zaraz została korweta z m arynarki wło­
skiej.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Nowy-Jork, 28 Marca. W  pobliżu portu 

Hudson siedin parostatków  pod dowództwem 
komaudora Farraguta, przerwało blokadę 
rzeki Mississipi. Wiadomości dotyczące mu­
rzyńskiej wyprawy związkowej, są pomyślne. 
W ypraw a ta, zajęła Jacksonville wo F lo ­
rydzie.

Wiedeń, *4 Kwietnia. H rabia Apponyj, sędzia 
kurjalny w W ęgrzech, podał się do dymisji. 
W ątpliwein jest, czy dymisja ta, zostanie 
przyjętą; nie spodziewają się tu  żadnej zmia- 
ny w systemie rządowym.

Rzym, 5 Kwietnia. Papież celebrował dzi­
siaj i udzielił błogosławieństwo wiecznemu 
miastu i całej kuli ziemskiej (urbi et orbi). 
Armje francuzka i papiezka stały pod bronią 
na placu św. P iotra. Ojciec Św ięty był pod­
czas procesji z uniesieniem przez ludność 
witany. Najpiękniejsza pogoda sprzyjała 
tej uroczystości.

Bruksela , 7 Kwietnia. P rasa  urzędowa za­
pewnia, że konferencja, mająca oznaczyć 
ilość przypadającej na każdy naród opłaty 
wyuagradzającj za zniesienie cła na śzeldzie, 
zbierze się jeszcze przed końcem bieżącego 
miesiąca.
* Paryż, 7 Kwietnia. W edług depeszy tele­
graficznej z A leksandrji z dnia dzisiejszego, 
przybył tam Sułtan  z orszakiem, składającym 
się z 7 u statków.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień wczorajszy był pogodny i tak  

ciepły, jak  w porze letniej. S tan  powietrza 
był bardzo suchy. Ś rednia tem peratura dnia 
jest 73/,o  stopni Bóaum ura,—największe cie­
pło po południu 12, najmniejsze w nocy 2% 
stopni Rćaumura. Średnia wysokość ba­
rometru je s t 746,94 milimetrów. W ia tr pa­
nował mocny południowo-wschodni. Na słoń­
cu 2 mało plamy. Elektryczność 16 stopni.

— W  dniu wczorajszym w domu N. 2191«. 
w komórce, znaleziono zwłoki Józefy Birsze- 
wicz, wyrobnicy, któro na miejscu zabezpie­
czone zostały, aż do zejścia Sądowego.

— W e wsi Zaremby Jartuzy, gm. Szumo­
wo, pow. Łomżyńskim, dnia 9 Lutego r. b. 
wszczął się pożar, k tóry  zniszczył zabudowa­
nia gospodarskie, ubezpieczone na rs. 1,200, 
oraz zboże, inwentarz żywy i martwy, rozmai­
te sprzęty domowe na rs. 7,876.

— W c wsi Prawda, gm. Gospodarz, pow. 
P iotrkow skim , dnia 12 L u te g o  r. b., ze stawu 
przv m łynie Galas, wydobyto zwłoki 1 ryde-
yka Bajerke, la t 36 liczącego, osadnika czyn­

szowego z kolonji Rydz} ny, gm. v\ idzew, 
pow. Sierad zk iego ; jakim  sposobem B ajerke 
utonął, niewiadomo.

  \y  tymże dniu, trzyletni A leksander
Drzewiecki, syn wyrobnika ze wsi M arjaki, 
o-m. Zagrodnica, pow. W łocławskiego, pozo­
stawiony w domu bez dozoru, za nadto zbli­
żył się do komina, na którym  tliły  się jeszcze 
nie wygaszone węgle, zapaliła się więc na 
nim odzież, i tak  szkodliwie go poparzyła, że 
pomimo natychmiastowej pomocy, w kilka 
godzin życie zakończył.

— K om itet utworzony w Petersburgu 
w sprawie przekształcenia sominarjów du-
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chowuycli, pod prezydencją Dym itra, arcy­
biskupa Chersońskiego, ukończył swe prace 
w roku zeszłym. P ro tokół prac tego kom ite­
tu, projekt przekształcenia seminarjów i od­
dzielne zdania członków ogłoszone zostały 
drukiem. D la roztrząśnienia ich i zaopinio­
wania, z zarządzenia m etropolity m oskiew­
skiego, urządzony został w Moskwie inny 
kom itet, pod prezydencją biskupa Saw wy, 
złożony z rektora moskiewskiego sernina- 
rjum, archim andryty Ignacego oraz z du­
chownych świeckich Moskwy: K apustina, 
Rożdestwenskiego, Zernowa, Bohosłowskie- 
go - P łatonow a *i Dobrowa. Czasopismo 
Prawosławnojc Obozrienije wynurza nadzieję, 
że prace tego ostatniego kom itetu przyniosą 
istotny pożytek.

— W  M oguncji wydany został program 
uroczystego otwarcia w tern mieście, w dniu
12-m b. m., wielkiej wystawy kwiatów i w o- 
góle roślin ogrodowych i trephauzowych, w 
połączeniu z pierwszym kongresem botani­
ków, ogrodników i miłośników ogrodnictwa. 
Z  programu tego okazuje się, że wystawa ta 
będzie nadzwyczaj ciekawa nie tylko dla lu ­
dzi specjalnych, znawców i miłośników, lecz 
także dla w szystkich w ogóle. Posiedzenia 
kongresu, w którym  udział wezmą najznako­
m itsi specjaliści z Niemiec, Holai dji, Szwaj- 
carji, Belgji i Francji, przedstawią pod nieje­
dnym  względem- interes. Sama wystawa bę­
dzie nadzwyczaj świetna, albowiem we wspa 
niale przyozdobionym bazarze owocowym, 
będącym ogromnym gmachem, ugrupowane 
zostaną malowniczo najpiękniejsze kw iaty 
najrzadsze rośliny. Najwspanialszy widok 
wystaw a ta przedstawiać będzie wieczorami, 
w których gmach ma być rzęsiście gazem o- 
św ietlany, przyczem wyborna orkiestra grać 
będzie celniejsze utwory. D la osób nie bez­
pośrednio interesowanych w wystawie, czas 
zejdzie na zabawach, gdyż w dniach 12-m,
13-m i 14-m b. m., w ciągu których odbywać 
się będzie kongres, dane będą w świetnie 
przyozdobionym teatrze dwa przedstawienia 
i jeden koncert; obok tego przedsiębrane być 
m ają wycieczki parostatkam i, przyczem zwie­
dzane będą słynne oranżerje wielkoksiążęce 
w Biebrich i t. d.

— Stereoskop zastosowany do badań astrono 
micznych.— Zaszczyt wynalazku stereosko­
pu należy się Anglji. Zaprojektowany przez 
W heatsona w r. 1838, wszedł w użycie po­
wszechne dopiero w 12 lat później, w skutku 
niektórych zmian praktycznych, zaprowadzo 
nych w nim przez uczonego angielskiego Brew- 
stera. Stereoskop, nazwa z języka greckiego, 
znaczy narzędzie pokazywające przedmioty 
wydatnie (en relief). K ró tk a  jego teorja jest 
następna : W yobrażenia przedstawiające się 
każdemu oku są niejednakowe: prawe oko wi­
dzi przedmiot nieco bardziej z prawej strony, 
lew e— nieco więcej z lewej — i to sprawia u 
patrzącego poczucie wydatuości czyli w ypu­
kłości i przyczynia się do lepszego ocenienia 
odległości przedmiotu rozpatrywanego. S te­
reoskop zaś je s t takie narzędzie, przy użyciu 
którego oczy, patrzące na obraz, u le g a ją  zu­
pełnie tem u samemu wrażeniu, jak  gdyby 
przedm iot istniał rzeczywiście. Patrzący  na 
dwa rysunki jednego i tego samego przed­
miotu, zdjęte z różnych , lecz blisko siebie 
znajdujących się punktów, w idżijak  figury 
nakreślone na płaszczyźnie, zamieniają się w 
ciała trzy wymiarowe, obrazy płaskie— w sta­
tuy.

W daliśm y się tu  w zbyteczne może dla czy­
teln ika szczegóły, w zamiarze objaśnienia te­
go, co poniżej powiemy. Stereoskop Brcwste- 
ra, zrobiony przez Duboscq’a, przedstawiony 
by ł w 1850 r. na pierwszej powszechnej wy­
stawie w Londynie i spraw ił tam wrażenie 
nadzwyczajne. Ód tej pory narzędzie to przy­
niosło ludzkości ważno usługi, tak w zakre­
sie sztuk pięknych, jakoteż optyki i astrono- 
mji. Szczególniejszą uwagę zwraca na siebie 
stereoskop z powodu zastosowań, jakie otrzy­
m ał w ostatnich czasach przy zadaniach astro­
nomicznych. W arren Delarue, zajmujący się 
jeszcze dawniej zdejmowaniem fotografij z pla­
net i słońca, przedstawił na ostatniej w ysta­
wie londyńskiej odbicia ich stereoskopowe. 
Doszedł on do tego w sposób następujący: 
Z powodu ogromnej odległości ciał niebie­
skich od ziemi, przedstawiają się one zupełnie 
jednakowo, tak  dla oka prawego jak  i lewe­
go, i dla tego wyobrażenia ich zawsze zdają 
nam  się p łaskiem i, bez najmniejszej wypu­
kłości. Otrzymać zw ykłym  sposobem widoki 
stereoskopowe tych  ciał niepodobna, dla te- 
go, że niepodobna znaleść na ziemi dwóch 
punk tów , tyle odległych jeden od drugiego, 
aby w jednym  i tymże samym czasie planetę 
widać było z jednego nieco więcej z prawej 
strony, a z drugiego— nieco więcej z lewej. 
D la tego to, zamiast zmieniać punkta widze­
nia, ja k  to się robi dla zw ykłych wyobrażeń 
stereoskopowych, p. W arren Delarue, zosta­
jąc stale na jednem  i tern samem miejscu, 
zdejmował odbicia niejednocześnie, alejednę 
po drugiej, w mniejszej lub większej przer­
wie czasu (stosownie do planety, k tórą chciał 
wyobrazić). Tę przerwę czasu można tak  ob­
liczyć, że na jednem  wyobrażeniu planeta 
otrzyma się nieco bardziej z prawej strony, 
a na innem z lewej. D wa takie obrazy, wsta­
wione w stereoskop, spraw ią efekt zupełny: 
oczom patrzącego przedstawi się wypukły 
obraz planety ze wszystkiemi najdrobniejsze- 
m i przedmiotami, na niej się znajdującemi. 
Tym  sposobem przy pomocy fotografji zdjęto 
obrazy stereoskopowe: Marsa, Saturna, księ­
życa i t. p.

T ak  więc na pierwszej wystawie L ondyń­
skiej, w 1850 roku, publiczność tłumnie gro­
madziła się przed stereoskopem  Duboscq’a, 
przyglądając się nowemu narzędziu,jako przed­
miotowi do dziedziny sztuki należącemu; a w 
dwadzieścia la t potem, na drugiej powszech­
nej wystawie w Londynie, stereoskop znowu
budził podziw publiczności, ale nateraz już
jako narzędzie naukow e, odkrywające nam 
zjaw iska przyrody, będące od tak dawna zu­
pełną tajemnicą.

— P odług spisu ludności dokonanego 3-o 
grudnia 1861 r., ogólna ludność związku cel­
nego niemieckiego wynosi 35,670,277 mie­
szkań.; z tych przypada: na P rusy  18,491,220, 
H anow er 1,888,762, W irtem berg 1,720,708, 
Baden 1,362,483, Hesję E lektoralną 738,454, 
"W. K s. Heskie 857.808, Turyngję 1,069,821,

Brunśw ik 256,624, O ldenburg 236,819, N as­
sau 454,326, F ran k fu rt 84,506 mieszkańców.

— W  Berlinie wychodzi obecuie 167 pism 
perjodycznych, mianowicie 22 politycznych, 
a 145 rozmaitym  innym przedmiotom po­
święconych. Z liczby tych ostatnich, 133 wol­
ne są od opłaty stempla, a 15 takowy opła­
cają.

•W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .
— D rugi zeszyt drugiego tomu, Teologji pa­

sterskiej przez księdza Jana Michała Sailera, w 
przekładzie na język polski p. Leona Rogal­
skiego, wkrótce ukaże się na widok publicz- 
ny, gdyż druk jego został już rozpoczęty.

— Na ostatniem posiedzeniu towarzystwa 
niemieckiego historji w Pradze, Dr. Pelzel 
czytał w dalszym ciągu rozpoczęty poprze­
dnio trak lat o całym szeregu rękopismów, 
stanowiących kopje z kodeksu archiwum 
miejskiego praźskiego. Kopje te pochodzą z 
połowy X Y I wieku i obejmują w trzech od­
działach prawa ziemskie, lenne i miejskie, tak  
czeskie jak  i niemieckie. Praw  o lenne poczer- 
pnięte zostało w zupełności z odpowiedniego 
rozdziału prawa szwabskiego. Co do prawa 
miejskiego, większe czyli stare miasto rządzi­
ło się prawem szwabskiem, a część P ragi 
zwana M ałą S troną rządziła się prawem sas- 
kiem. Też rękopism a obejmują także między 
innemi uchwały sejmów czeskich od 1402 
do 1411. Rękopism a te miały na celu ułatw ie­
nie w stosowaniu praw a obowiązującego.

Następnie prof. 0 . Hofler odczytał wyjątek 
z większej pracy historyczuej, pod tytułem: 
„Król Jerzy  Podiebradzki.” A utor miał tu 
na celu wykazanie prawności co do wstąpie­
nia tego znakomitego czecha na tron swego 
kraju.

— W ydaw anej w Pradze „Biblioteki k la­
syków greckich i rzym skich” w języku cze- 
skim, wyszedł zeszyt czwarty, w którym  u- 
kończony został dział pierwszy dziejów He- 
rodotowych. Przyszły zeszyt tego ważnego 
wydawnictwa obejmować będzie „K atylinę” 
Sallustiusza.

— W  Paryżu wyszedł w tych czasach dru­
gi tom Rocznika faktów (Annuaire des /ails) p. 
Mavidal. Je s t to streszczenie wypadków jakie 
zaszły w ciągu 1862 roku. A utor z drobiazgo­
wą starauuuością zebrał wszystko, co tylko 
z jakiegokolw iek bądź powodu zwracało u- 
wagę publiczną w ciągu dwunastu miesięcy. 
O kólniki m inistrów, historja, dyplomacja, 
sztuki piękne, literatura, nauki, przemysł i t. 
d., nic nie zostało pominięte, a przy każdym  
fakcio wskazane jes t źródło, skąd o niein po­
wzięto wiadomość Coroczna ta  publikacja 
stanie się jednym  z szacowniejszych zbiorów 
historji współczesnej. Tegoroczny tom jest 
dwa razy obszerniejszy od zeszłoroczuego i 
zawiera 1,450 faktów. Tablica alfabetyczna i 
chronologiczna, ułatw iają poszukiwania w tym 
Roczniku.

— M ichał Am ari, uczony i wymowny 
h iB to ry k  n ie s z p o ró w  s y c y l i j s k ic h  i p a n o w a ­
nia mahometańskiego w Sycylji, k tóry był 
niegdyś nauczycielem pryw atnym  w P aler­
mo, potem osiadł w Paryżu, następnie był 
profesorem w Pizie, -a obecnie piastuje go­
dność m inistra oświaty w gabinecie w łos­
kim, wydał dokumentu arabskie florentyń­
skiego archiwum  miejskiego, w tekście ory­
ginalnym, wraz z przekładem i objaśnienia­
mi, pod tytułem  J Diplomi arabi del R. Archi- 
vio Fiorentino testo originate eon la truduzione 
letterale e illustrazioni di Michele Amari (Firenze, 
1863).—Jes t to wspaniały tom iu 4-to, o 600 
przeszło stronicach. Czcionki arabskie, użyte 
do tego wydawnictwa, należą do znakomitej 
drukarni medycejskiej, k tórą kardynał F e r­
dynand Medyceusz, późniejszy pierwszy wiel­
ki książę tego imienia, zał żył był dla popie­
rania zamiarów papieża Grzegorza X III , k tó­
ry w celu nawrócenia W schodu mahometań- 
skiego, ufuudował w Rzymie stosowne za­
kłady. Zrflienue losy tej drukarni, dotych­
czas we Florencji istniejącej, opisał G. E .Sal- 
tini, w czasopiśmie historycznem archiw um  
toskańskiego. W ielu może żałować będzie, że

Amari, zamiast dokończenia swej historji 
saracenów sycylijskich, poświęcił się niniej­
szej pracy, której znaczenie pod względem 
historycznym  i filologicznym je s t poniekąd 
drugorzędne; lecz takorjentaliścijakibadacze 
historji powitają bez wątpienia z radością to 
nowe dzieło, dzieje bowiem stosunków han­
dlowych W łoch ze Wschodem, coraz bardziej 
na się uwagę zwracają, a jeżeli Hammer, Ta- 
fel, Thomas, M uralt, H eyd i inni, badali 
dzieje stosunków W łoch z rozmaitemi czę­
ściami państw a greckiego, z morzem Czarnem, 
Syrją, Palestyną i Armenją, to i dzieje h an ­
dlu, z A fryką i z brzegami hiszpańskiemi za­
sługują także na uwagę. F lorentyńskie archi­
wum miejskie jes t szczególniej bogate w ma- 
terjały, dotyczące tych ostatnich dziejów. 
Czterdzieści sześć dokum entów arabskich, o- 
raz pięćdziesiąt dwa łacińskich i włoskich, 
z których tamte nie były wcale dotąd wyda­
ne, a te tylko w połowie, dotyczą stosunków 
politycznych i handlowych rzeczy pospolitej 
pizantyńskiej, a następnie florentyńskiej, 
z wyspami Balearskiem i, brzegami wscho- 
dniemi Hiszpanji, A fryką północną, Egiptem  
i Syrją. W  stosunkach tych udział także m a­
ły Lukka, Piombino, Sardynja, Genua i W e­
necja. Najdawniejszy dokum ent arabski jest 
z lipca r. 1157, a najnowszy z lipca 1509. Do- 
kum enta te przeto należą częścią do czasów 
kw itnących Pizy, a dziwnym zbiegiem okoli­
czności, kończą się z zupełną u tra tą  przez to 
państwo bytu  niezależnego. W e wstępie (na 
87 stronicach) p. Am ari roztrząsa najpierw 
źródła do dziejów handlu włoskiego w wie­
kach średnich, i wykazuje, ze szczególnem u- 
względnieniem niniejszego zbioru, ważność 
dokumentów wschodnich dla tychże dziejów. 
Następnie tuzie trak ta t o stusunkach handlo- 
"  -"ri1, ,  00!1 zac.k°dńich z Afryką, począwszy
od V II Wieku, i o dziejach Hiszpanji maho- 
m etańskiej, wysp Balearskich, Mebadji, T u­
nisu i Fezu, aż do początku wypraw borbe- 
rów, tudzież o dziejach Egiptu od X-go do 
X1Y wieku. Na zakończenie, autor podaje 
wiadomości o pochodzeniu dokumentów, o 
ich tłomaczacb, o zasadach, jak ich  się trzy ­
mał przy ich wydaniu i t. d. Dzieło, o któ- 
rent tu  mowa, stanowi pierwszy tom zbioru

publikacij, przedsięwziętych przez dyrekcję 
toskańskiego archiwum państwa, pod kie­
runkiem  p. Fr. Bouaini’ego. Nadmienić tu 
jeszcze wypada, że tom obejmujący doku- 
menta greckie, dotyczące stosunków handlo­
wych z państwem wschodniom od początku 
X II  wieku do zdobycia K onstantynopola 
przez turków , wyjdzie wkrótce z druku. 
Część grecka tego tomu opracowaną zosta­
ła przez p. J . Mullera, b. profesora w Pa- 
wji.

— Niektóre znakomitsze biblioteki w E u ­
ropie, powiada Monitor otrzym ały z Australji, 
p iękną książkę, wydrukow aną z całym zbyt­
kiem typograficznym, okazującym jak  wiel­
kie postępy poczyniono w tej części świata. 
J e s t  to katalog biblioteki publicznej w Mel- 
burnie, mieście założonem dopiero w 1837 r., 
a k tóre dopiero zaczęło wzrastać od 1852 ro­
ku. K siążka ta, której każda strona otoczona 
jest czerwouemi ozdobami, przedstawia szcze­
gólną ciekawość; każda litera i każda winieta 
początkowa (katalog ułożony je s t w porząd­
ku alfabetycznym według nazwisk autorów) 
przedstawia, równie jak  i winiety końcowe, 
jeden z okazów flory australskiej, co nadaje 
tej książce nowy powab dla botaników i łu ­
bów uikó w sztuki.

Biblioteka publiczna w Melbourne, została 
założona w 1853 r., w epoce, w której ludność 
tego miasta w 1846 roku wynosząca 10,000 
wzniosła się jakby czarodziejstwem do 80,000. 
P arlam en t wyznaczył 10,000 f. st. (420,000 
zip.) na zbudowanie stosownego gmachu a 
3,000 f. st. (126,000 złp.) na kupno książek.

roku następnym  udzielono na ten podwój­
ny cel, około 1,200,000 złp.; w 1858 r. prze­
znaczono na rozszerzenie zabudowań 820,000 
złp. B iblioteka została uroczyście otw arta d. 
24 m aja 1859 r. Główna sala dzieli się na od­
działy tworzące niejako osobne sale, z dosko- 
nałemi w entylatoram i umieszczonemi nad 
szafami, podobnie jak w bogatej bibliotece 
Luw ru.

Biblioteka posiada 30,000 tomów, między 
którem i znajdują się dary 300 osób. Żadne 
środki ograniczające nie tam ują swobody pra­
cy osób uczęszczających; uawet nie ma tam 
żadnych dozorujących. W  katalogu wspo- 
mnionym, z wielką szczerością i p rosto tąjest 
wzmiankowane, że administracja nie posiada 
funduszów na opłacenie dozorujących. Zre­
sztą przekonano się, że biblioteka dotąd po­
niosła stratę nie przenoszącą 7 f. st. (około 
300 złp.), a rocznie uczęszcza do niej 160,000 
czytających. S toły ustawione tak  w głównej 
sali jak  i w galerjach urządzone są na 350 o- 
sób. Rozmieszczone w różnych punktach, a 
nie zebrane w jednem m iejscu, tę przedsta­
wiają korzyść, iż czytelnik znajduje tuż pod 
ręką specjalne książki z tej gałęzi nad którą 
pracuje. Takie urządzenie, które wszakże 
rzadko napotyka się w wielkich bibliotekach, 
staje się niezbędnem z powodu specjalności 
studjów, i m asy dzieł wychodzących w obe­
cnym czasie.

Wiadomość o liczbie bydła rogatego sprowa­
dzonego z Cesarstwa do Królestwa, tudzież o o- 
brocie bydła rzeźnego na targa Warszawskim w r. 
1862.

W  Nr. 63 Dziennika Powszechnego z ro­
ku zeszłego, zamieszczoną została wiadomość 
o liczbie bydła rogatego wprowadzonego 
z C esarstw a do Królestwa, tudzież o obrocie 
bydła rzeźnego na targu VVarszawskim w ia ­
tach 1858, 1859, 1860 i 1861, w celu w yka­
zania potrzeb w tym  względzio kraju  nasze­
go, a zwłaszcza głównego punk tu  konsumeji 
mięsnej, to jes t w samej Warszawie.

W  tymże celu podajemy obecnie podobną 
wiadomość i za rok upłyniony.

W roku 1862 sprowadzono z Cesarstw a 
do K rólestw a bydła rogatego sztuk 35,645.

W eszło ono przoz kwarantannę: 
W łodaw skąw  liczbie sztuk 33,791. 
Ruszkowską „ „ 610.
Ciechanowiecką „ „ 1,244

Bydłu tem u nadano przeznaczenie: 
wprost do W arszaw y sztuk 29,605; 
na opasy po wsiach K rólestw a, w celu wy- 

następnie na targu warszaw­
skim, sztuk 1,712; 
na konsumeję miasta L ublina sztuk 2,320; 
do innych m iast i twierdz, do których bydło 
stepowe sprowadzanem  być może bez odby­
cia dłuższej kw arantanny sztuk 2,008.

Razem sztuk 35,645.
W  ciągu roku 1862 wystawiono na targu 

warszawskim  na sprzedaż bydła rogatego, 
tak  sprowadzonego z Cesarstwa, jako i krajo­
wego, razem  sztuk 46,730;

a w szczególności: 
bydła rasy stepowej i poleskiej, pochodzącej 

z Cesarstwa sztuk 30.935;
„ tutejszo-krajowej „ 15,795;

Razem „ 46,730.
Bydło stepowe i poleskie nadeszło na ta r­

gi warszawskie:
wprost z Cesarstwa w liczbie sztuk 29,605; 
po poprzedniem pozostawaniu 

na wypasie w K rólestw ie „ 1,330;
Razem „ 30,935.

Liczba bydła 1,330 sztuk, dostarczonego 
na konsumeję z opasów, nie odpowiada licz­
bie bydła 1712, postawionego na wypas, gdyż 
nie wszystkie wypasione sztuki do W arszawy 
w r. 1862 wyprawiono, i pozostałe sztuki, po 
ukończonym wypasie, dostawione będą na targ 
w roku bieżącym.

Przypędzane z Cesarstwa bydło nadeszło: 
z przyległych gubernij Królestw a, to jest, 

grodzieńskiej i wołyńskiej, w liczbie sztuk 
10,993;

z dalszych gubernij, oraz wpi’ost ze ste­
pów, mianowicie gubernij: podolskiej, kijow­
skiej, mińskiej, chersońskiej i z Besarabji 
sztuk 18,612.

Na liczbę 29,605 bydła stepowego i pole­
skiego, było krów tylko 149.

P artje  bydła tutejszo-lcrajowego, składały 
się:

z wołów sztuk 13,039

Dalszy obrót bydła, wystawionego w roku 
1862 na sprzedaż na targu warszawskim, był 
następujący:

na konsumeję m iasta W arszawy zakupio­
no sztuk 38,280;

na chów w W arszawie łącznie z P ragą 
sztuk 686;

sprzedano na prowincję sztuk 6,791;
wyprowadzono z powrotem, jako  niesprze- 

dane, lub przeznaczone na lepszy wypas, 
sztuk 951;

upadło na Pradze z chorób sztuk 3;
pozostało w remanencie na rok 1863 

sztuk 19.
Ze sprzedanego na prowincję bydła, wyka­

zanego jak  wyżej w liczbie 6,791, było: rasy 
stepowej 3,261, rasy krajowej 3,530.
•B ydło stepowe na prowincję wyprowadzo­

no na rzeź do tych miejsc, do których przy 
zachowaniu przepisanych ostrożności wypro­
wadzać je  można; a mianowicie: do m iasta 
Częstochowy sztuk 246, P iotrkow a 217, 
Skierniewic 14, Łowicza 97, Łodzi 9, Z g ie­
rza 63, Płocka 451, Radomia 58, Nowego 
Dworu 377, do twierdzy uowogeorgiewskiej 
935, oraz do wsi Mokotowa 156 i do wsi P o ­
wązek 604.

Po wytrzymaniu w 21 dniowej kw arantan­
nie na Pradze, wyprowadzono na prowincję 
w różne miejsca 34 sztuk.

Bydło wyprowadzone z targu warszaw­
skiego, lubo liczba jego, 6,791, była d o sy ć  
znaczna, nie dało w żadnym wypadku powo­
du do przeniesienia zarazy księgosuszu.

Oprócz zakupionych na targu w arszaw ­
skim bydła sztuk 38,280, na konsumeję w sa­
mej W arszawie, dokupili rzeźuicy warszaw­
scy z bydła chowanego w Warszawie, lub 
bezpośrednio sprowadzili z prowincji bydła 
nie wystawionego poprzednio na targu war­
szawskim, sztuk 1,035. VY ogóle więc na kon­
sumeję w W arszawie, użyto bydła rogatego 
sztuk 39,3i5.

W  przecięciu przeto wypadałoby, iż w 
mieście stołecznem W arszawie spotrzebo- 
wano tygodniowo bydła rogatego sztuk 
756 ° S

N iejednakow ą wszelako okazuje się być 
ta liczba w różnych okresach roku, jakoż:

najniższą je s t ona w miesiącu M a rc u , bo 
tylko użyto tygodniowo sztuk 476; w L isto­
padzie i G rudniu, tygodniowo sztuk 691, w 
Lipcu sztuk 722; w Lutym , Czerwcu, S ier­
pniu i W rześniu, tygodniowo sztuk 799; w 
Kwietniu, Maju i Październiku, tygodniowo 
sztuk 801; w m. Styczniu wynosiła tygodnio­
wo sztuk 820.

Powyżej przytoczone liczebne dane po­
twierdzają w zupełności wnioski, na podsta­
wie danych z przedostatnich kilku lat, w ro­
ku zeszłym wynurzone:

że liczebnie bydło krajowe, względnie do 
bydła stepowego, coraz korzystniej przedsta- 
w iasię na targu warszawskim; albowiem gdy 
w  r. 1 8 5 8  s to s u n e k  te n  był jak  10 do 46,— 
W roku 1 8 0 2  o k a z a ł s ię  ja k  10  do  ‘20. M o żn a  
przeto spodziewać się, iż stopniowo b y d ło  
stepowe w celu konsumcj’jnym  zastąpione 
zostanie przez bydło w kraju  wychowane 
i tutaj wypaszoue.

z krów 
Razem

2,756
15,795

K O M U N IK A C JE  W O D N E .
Rzeka P ys v. Pisną

W GUBERNJI AUGUSTOWSKIEJ, POW. ŁOMŻYŃSKIM, 

(poczerpnięto z a k t  urzędow ych).

{Dalszy ciąg, p a tr z  S r .  75j.

Z powodu odniesienia się w roku 1856 
drogą dyplomatyczną Rejencji Gumbińskicj 
w P ru sach , która, z uwagi na sąsiednie sto­
sunki handlowe zaproponowała uspławnie- 
nie rzeki P ysy  w Królestwie, od komory 
celnej VYincenta do jej ujścia w Narew pod 
miastem Now'ogrodem, nastąpiło rozporządze­
nie ówczasowego N am iestnika Królestwa, 
aby życzenie Rejencji Gum bińskiej było roz- 
poznanem celem zopiniowania: czyli uspła- 
wnienio rzeki Pysy  może być do skutku do- 
prowadzonem, jakiem i środkami, w jak im  
czasie,— wreszcie, jakie korz\ ści pod wzglę­
dem handlowym mogłyby nadal wyniknąć 
dla obu państw z otwoi'zenia tej nowej ko­
munikacji.

W  skutek czego, dla zbadania stanu rze­
czy na miejscu, zniesienia się z W ładzami 
pruskiem i i powzięcia wiadomości, w jaki 
sposób zamierzono tam  ulepszenie w tym 
kierunku komunikacji, a oraz i uspław nicnie 
części rzeki P ysy  w obrębie Prus płynącej, 
do skutku przywieść, — wysłanym z o s ta ł jeden 
z Inżenjerów komunikacji do Królewca a za­
razem i do Gumbina.

Delogowaixy tym celem Inżenier kom uni­
kacji Radca Dworu Owczarski złożył:

Opis komunikacij, w P rusach wschodnich, 
projektow anych przez rząd tameczny, po­
między miastem  stołecznem tej prowincji 
Królewcem  i wejściem rzeki P ysy  w granice 
Królestwa, który z względu statystyczuo- 
jeograficznego zasługuje na oddanie go w ie­
dzy ogółu.

Część kra ju  P ru s wschodnich w Rejencjach 
Królewieckiej i Gumbińskiej nader obfituje 
w w ody , które rozciągają się od północy ku 
południowi i stanowią łańcuch jezior w  kie­
runku od miasta Angcrburg do miasta Jo- 
hannisburg, na przestrzeni wiorst 782/ 5. Naj­
większe z tych jezior są: Maucrsee pod A»- 
gerburgiem , Loew entiner-See pod 
Lótzen i twiei-dzą B o y e n - R h e iu i s c h °  ł. ., 
ter-See przy miastach Rhein ) Ni i0.‘J  >
oraz Sperding-See pod m ia s te m  Io u m u  l g. 
O statnie to jezioro m a powierzc m pizeszło
trzv mil kwadratowych.  M auer-bee i Loeyen-
tiner-See mało się różnią co do powierzchni 
od jeziora Bperding, woi il w nich czysta,
brzegi w z g ó r z ysto.

J e z io ro  M auer-bee pod miastem A ngerburg 
daje początek rzece Angerap, która dąży w 
k ie r u n k u  z południa na północ i pod m ia­
stem  Instcrburg, przepłynąwszy w rozwinię­
ciu w iorst 157 '/„ łączy  się z rzeką L ister i 
odtąd przybiera nazwę rzeki Pregel, p łyną­
cej następnie od Insterburga, w kierunku 
zachodnim do Królewca, które to miasto

dwoma ram ionam ikw em i (stara i nowa P re ­
gel) oblewa, poniżej zaś m iasta wpada do 
F risch-haff (zatoka świeża.)

Pi-egel jest spław ną rzeką, Angerap zaś 
tylko dla tratew drzewa przy wysokim sta­
nie wody. Spław ten wszakże połączony jest 
z wielu trudnościami tak dla znacznego spad­

li i zakrętów, gdyż między Instcrburg  
a A ngerburg w prostym  kierunku je s t wiorst 
f fk i/ ' ■' 1 ro.z 'v1UlKciu, jak  już powyżej, ma 
ló ' /j, jako  i dla młynów i innych również 
przeszkód.

Jezioro Speeding pod miastem Johanuis- 
burgdaje początek rzece Pisny, albo Pysy, 
która bieży w kierunku z północy ku  połu­
dniu, wpływa w granice Królestwa pod wsią 
W incenta i następnie pod miastem Nowo­
grodom w gubernji Augustowskiej, powiecie 
Łomżyńskim, wpada do Narwi.

Jezioro LOventiner-See stanowi punkt po­
działu wód między rzeką Angerap i Pys? 
a tern samem między Preglem  i Narwią.

Jezioro Lóyentin jest najwyżej wzniesione, 
bo na nad poziom morza Bałtyckiego stóp 
426, poziom wody jeziora M auer-800 jest 
nizszy od Lóyentin o stóp ośm, jeziora Spee­
ding o stóp dziewięć.

W  roku 1681 powzięto pierwszą myśl po­
łączenia pomienionych jezior kanałem  spła- 
wnym i uspławnienia rzeki Angerap dla 
osiągnięcia komunikacji spławnej między 
Królewcem i Jokannisburg;—lecz dopiero 
w roku 1763 projekt ten wykonywać rozpo- 
f zćt°. Połączono jeziora Mauer, Lóyentiner 
1 kperding przekopami i zbudowano na rze­
ce Angerap cztery śluzy drewniane dla p rze­
puszczania statków, a samą rzekę oczyszczo­
no z kamieni 1 raff.

W ykonanie robót tych kosztowało 160 ty ­
sięcy talarów, czyli rubli srebrem 144,000. 
Pomimo jednak tak znacznego, zwłaszcza jak  
naówczas, nakładu, korzystny z tego wy­
nik nie dał się osiągnąć. Głównie spławiano 
tratw y drzewa i na nich inne przedmioty, 
które płynąc tak wielkiemi jeziorami wśród 
znacznych na tychże bałwanów, z powodu 
wiatrów północnych, choć najmocniej powią­
zane, rozbijały się i dla tego tylko, przy zu­
pełnej spokojuości powietrza, spławiane być 
mogły; przebywszy jednak łańcuch jezior, 
wpływały na rzekę Angerap i tu nowe zuaj- 
dywały trudności.

Rzeka Angerap znaczny ma spadek, w o­
dy więc szybko spływają 1 dla tego transpor­
tu często, po przejściu je z io r ,  n a tr a f ia ły  n a  
mały stan wody i dalej nie mogąc płynąć, 
musiało być drzewo na ląd z ładunkiem  wy­
dobywane i dopiero aż w roku następnym  
w tratw y zbijane i spławiane. Często więc 
wydarzało się, że transport drzewa płynąc 
wiorst około 236, potrzebował trzy k w arta­
ły, a czasem rok cały i więcej do przebycia 
tej drogi.

Koszta utrzym ania procentu od kapitału 
na przedsiębierstwo ryzykowanego, wreszcie 
często strata na wartości materjału, zniechę­
ciły handlujących i spowodowały Rząd do 
zaniechania tej komunikacji w zupełuośei.
w r o k u  1789.

Po wypadkach politycznych 1815 roku i 
ustaleniu w Prusach  pokoju, u zwłaszcza 
też od roku 184o do 1848, zaczęto myńljć 
o rozszerzeniu kanałów  w latach 1763 i na­
stępnych zbudowanych. Rozpoczęto od urzą­
dzenia drogi splawnej pomiędzy miastem Jo- 
hannisburg i jeziorem Sperding. Postępy że­
glugi parowej, a ztąd usunięcie przeszkód ja ­
kie doznawały w czasie wzburzenia jezior, 
tratw y i inne statki, nastręczyły zamiar przy­
wrócenia kom unikacji pomiędzy jeziorami 
Mauer, Lów entiner i Sperding-Bee przez 
odnowienie dawnych przekopów, urządzenie 
dróg do holowania, zbudowanie mostów 
zwodowych na drogach przecinających k a­
nał, a tak uczynienie żeglugi p arowej pe­
wnej i bezpiecznej.

Oprócz połączenia głównych jezior Sper- 
ding, L ów entiner i  M a u e r -S e e , Rząd P r u s k i  
zamierzył oraz urządzić k o m u n ik a c ję  w o d n ą  
jezioram i od miasta Johann isburgana wschód 
przez miasto A rys do jeziora L ysk, pod m ia­
stem  tejże nazwy leżącem.

Opis kanału spławnego łączącego łańcuch 
jezior od m iasta A ngerburg do miasta Jo- 
hanuisburg w P rusach wschodnich

(powyżej, na północ powiatu Łom żyń­
skiego Gubernji Augustowskiej K ró­
lestwa)

dopełniony jednocześnie p rz e z  Inżeniera ko­
m unikacji R. Dw. Owczarskiego.

K anały czyli przekopy łącząco między so­
bą jeziora w liczbie siedmiu, m ają we Mnie 
szerokości stóp trzydzieści jeden, z spadka­
mi trzystopowemi, głębokość wynosi na stan 
wody najniższy stóp pięć, wyżej wody naj­
niższej z obu stron są dwustopowe bankiety.

Dla zasłonienia ujścia kanału przy jezio­
rach od zanoszenia piaskiem skutkiem  ude­
rzania bałwanów, w przedłużenie takowych, 
zbudowane zostały tamy z faszyny 4 kam ieni 
polnych.

Tamy te wzniesione aU 0 jedną stopę nad 
wodę najwyższą, u góry mają sześć stóp sze­
rokości, spadek od strony kanału d wie i poi 
stopowy, od strony jeziora cztero-stopowy.

Tak zbudowane kanajy mają szerokości 
wierzchniej, P,z7  najniższym stanie wody od 
6 5  d o  (59 stop berlińskich, czyli stóp rosyj- 
kioh bo do i(); prZy załamkach, dla łatw iej­

s z e g o  zwrotu statków  parowych, kanał je s t 
rozszerzony od 104 do 106 8tó berlińskichi
czj 1 llJb do 108 stóp rosyjskich.

Miejsca do m ijania się statków  parowych 
nie Wykonano, ani projektowano z tej uwagi: 
^6 kanały uaj więcej cztery wiorst mają dłu­
gości, na każdym znajduje się po k ilka mo­
stów na drogach kom unikacyjnych kanał 
przecinających, spotkanie się więc przypad­
kowe statków miejsca mieć nie może, gdyż 
płynące w przeciwnych kierunkach, mogą 
się łatwo dostrzedz i za danym  sygnałem, 
jeden z nich zatrzym ać się na jeziorze i za­
czekać dopóki drugi kanału  nie przepłynie.

Po  jednej stronie każdego przekopu, daną 
jes t droga do holowania w odległości stóp sześć 
j pół od krawędzi kanału  z skarpą o spadku 
półtorej stopy, szerokości u góry od dw una­
stu do szesnastu stóp.
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Skarpy kanału są zaflancowane wierzbiną 
i łoziną dla osłonięcia ich od bałwanów tw o­
rzących się przez uderzanie kół statków pa­
rowych.

Pogłębienie kanałów dawniej zbudowa­
nych do potrzebnego profilu uskutecznionem  
było przyrządem do dragowania ręcznym, 
albo pomieszczonym ua statku i poruszają­
cym się. za pomocą korby. Nowe przekopy 
na kanały wykonano przez robotę ziemną 
grabarską.

N a  k ie r u n k a c h  d ró g  p rz e c in a ją c y c h  k a n a ł
zbudowano m osty z klapami do podnoszenia 
Przy przejściu pod tem iz  statków parowych.

Ostatni z s ie d m iu  zbudowanych kanałów, 
łączy jezioro S p e r d i n g  z jeziorem W arszaw- 
skiem, zkąd bierze początek rzeka P y sa  v. 
Pisną w P r u s a c h .

W y d a t e k  na roboty w latach 1854, 1855 i 
1856 na komunikację wodną przechodzącą 
łańcuchem jezior łącznie z częścią rzeki P y -  
by od jeziora W arszawskiego, a tom samem
iKSArtn • Joh&nnisburga, uczynił talarów  
io3,(JU0 czyli 147,700 rubli srebrem. Z te­
go roboty ua przestrzeni prętów reńskich  
240, (60.) sążni ros.) w roku 1856 wykona­
ne na rzece P y si dla jej uspławnieuia przez 
sprowadzenie koryta do szerokości normal- 
neJ stóp 120 i głębokości najmniej stóp czte­
ry do pięciu, niezbędnie potrzebnej dla że­
glugi parowej, talarów 2000 czyli rs. 1800.

Komunikacja więc wodna, jak rzeczono, 
przez szereg jezior kraju Prus wschodnich 
doprowadzoną została od Johannisburga do 
miasta Augerburg, na długości wiorst 78%, 
dalej, dla przedłużenia jej powyżej do K ró­
lewca, zaprojektowanem było uspławnienie 
rzeki Angerap, do miasta Insterburg, zkąd 
P regel żeglowny bierze początek.'

Znaczny jednak spadek (bo w rozwinię­
ciu 1 5 7 '/a wiorst, stóp sześciennych 343, 
a masa przepływu wody w rzece, przy stanie 
nieco wyższym  jak najniższy, prawie zawsze 
się utrzymującym, wynosi w sekundzie stóp 
sześciennych trzysta) gdy powodował potrze­
bę zbudowania bocznego kanału z wielu ślu­
zami komorowemi do przepuszczania w szel­
kich statków posługiwać m ogącem i,—Rząd 
Pruski przeto uznał za korzystniejsze i mniej 
kosztowne, w miejsce skanalizowania rzeki 
Angerap, poprowadził1 kolej żelazną od Kró­
lewca na W ehlau do Angerburga, w długo­
ści do czternastu mil (około 78 wiorst).

Obok tego, gdy na komunikacji wodnej 
przechodzącej przez łańcuch jezior, ostatni 
z zbudowanych siedmiu kanałów łączy je- 
Z|0,j Spirding z jeziorem W arszawskiem, 
„  rzoka P js a  v. P .sim

cja Giunbińska Prus wschodnich, "j^k to j^ż 
na wstępie namiemono, prłsez pośJrednictJwo 
K onsula Jeneralnego Pruskiego w  W arsza­
wie zaproponowała, aby Rząd K rólestwa  
uspław m ł część reki P ys v. P isną od punktu 
granicznego W incenta do ujścia jej w N a­
rew pod miastem Nowogrodem; 'w którym  
to razie, Rząd Królewsko Pruski usplawniw- 
szy.po części już rzekę tę i jeziora, z któremi 
“I®,,*10®.5 " oramcach swojego kraju, p o lą -  
! ZA. '. Jd jeszcze, a tem samem N a r e w , I3ug 
i W lsłę z portem Królewieckim , przez zbu­
dowanie drogi ż e la z n e j  o d  K r ó le w c a  d o  An­
gerburga ( W ę g o g r ó d ) .

Z powyższych tedy objaśnień szczegółów  
całej tej komunikacji, Cżęścią lądowej, a po­
tem wodnej, zawierającej długości całkow i­
cie około wiorst 226, okazało się, że taż pro­
jektowana komunikacja składać się miała:

a) w górze, z kolei żelaznej od K rólewca  
na Wehlau do Angerburga, w długości ^wiorst 
około 78, później wykonanej,—

b) następnie z komunikacji wodnej przez 
łańcuch jezior, z których najznakomitsze 
Mauer, Low entiuer i Spirdiug-See, połącz o 
nych z sobą siedmią kanałami, p £  
miastami Antrerbiiro- i ,ifr, , Pumięuzy

S , S ia78vmi ł * " *  « t o k i t e ™  d S goBs:;
parowe -  )  CJ 1 Zwartej dla żeglugi* J 5

c) naieszcie z kom unikacji także wodnej 
od jeziora « pm ling 'rzeką Rysą z powyżej 
miasta Johannisburga w Prusach do ujścia

j e i  y.sy w Narew pod miastem Nowogrod 
w K rólestw ie P olsk iem , w długości wiorst 
io , sążni ros. 205 przez Rząd Króle wsko-Pru- 
8 i piojektowanej i w części na onegoż tc- 
ntorjum wykonanej.

głów11 k ró lestw a  rzeka P ysa stanowiła 
ktn Û i ł,l'zcbnnot całego powyższego proje- 
d), ’ * °  P ° ł°żOńa w większej części swej 
otugości w Królestwie, która dotąd uważaną
sim i tr  ruosI)b|‘Wną, lubo spławiano nią cza- 

tratwy z drzewem.
w  roku 1845 nn 1 . 

dzajów w Prusach ZaS bamjętnych  nieuro- 
Z Królestwa Polskiego ;l>lawiauo nią zbożo 
Cesarstwa. & Sft81«dnich gubernij

Następnie, do żeglugi po kanale J 
łańcuch jezior pomiędzy A n gerb u rg ie^ T i™  
hannisburgicm, w miejsce dawniej czaso 
ttśywanych statków i tratew, zaprowadzo'no 
statek parowy zwany Mazowia, regularnie 
kursujący pomiędzy rzoczonemi dopiero mia­
stami. Statek ten zbudowano w roku 1853 
w Królewcu, w roku następnym 1854 spro­
wadzony został do poniżej Prus wschodnich 
początkowo w okrążeniu morzem do Gdań­
ska dalej W isłą, Narwią i P ysą  do Johan- 
™ iUn a n n  K oszt°w ał talarów 11,200 czyli 
w  v o l . ’ t v i  °  s d °  (1°  czterdziestu koni paro- 
klaiizie jog-° z spodu stóp 76, W po-
z s k r z v ,n k lM8r ruk?ścl 8tóP 12, a razemrzyukami ,,A i i  8t0P 12, a razem
od po*™ ,,, wo? , ^  P W ysokość
zanurzenia stóp 3 cali 2 7 głębokość
z kołami od poziomu wody s tó n ^ c lf i f  rz;vń 
tek ten ciągnął trzy gabury, z których obcią­
żenie każdej frachtem było do siedmset° 
tnarów. ' oeu‘

Oprócz powyższego statku, budowanym  
był w r. 1856 w m ieście K rólestwa P o lsk ie­
go Komży statek mniejszy, z przeznaczeniem  
S f C d o * * ln<P parowej na kanałach i jezio- 
b , W }  rusach wschodnich, a oraz jeśliby

miał siły i ■ lfł do Łomży. Statek ten  
gość je o-o i.,,?111 Parowych dwanaście. D łu- 
6 J 80  ̂ 1 a spodu stóp 45 cali 4, w po­

kładzie 49 stóp, w y so k o ść  od poziomu wody 
stóp 6 z kołami, głębokość zanurzenia w w o­
dzie cali 14, sz e ro k o ść  wraz z skrzydłami ua 
koła stóp 14 fa li 8. Ciągnął jedną gabarę 
z ciężarem do 700 centnarów.

W  ogólności, wnosić można było, że gdyby 
nie przeszkody, a w szczególności raffy po 
dawnych m łynach pozostałe oraz m osty za 
nisko zbudowane a bez klap zwodowych, 
przez co utrudniają przejście statkom, to 
spław na rzece P ysa  m ógłby często stać się 
niemal równym jak na innych rzekach K ró­
lestwa, gdyż przy średnim stanie wody stóp 
dwie nad zero, prawie zawsze się utrzymują­
cym, masa przepływającej wody na sekundę 
wynosiła około 1050 stóp sześcionuych, co i 
podczas rekonesansu w roku 1856, dopeł- 
niający go Inżenjer sprawdził, głębokość zaś 
na nurcie, przy tymże stanic wody, czyniła 
najmniej od czterech do pięciu stóp, a w o- 
gólo w ynosiła stóp ośm do dziewięciu.

Okolice Łom ży nie mniej i sąsiednich gu­
bernij Cesarstwa R osyjskiego dotąd w szel­
kie płody surowe, a głów nie zboże i drzewo, 
spław iały Narwią i W isłą do Gdańska, lub 
też Biebrzą, kanałem A ugustow skim  i N ie­
mnem do morza B ałtyckiego. Komunikacja 
wodna przez rzekę P ysz jest przeszło o 
pół krótszą od obu przywiedzionych—z powo­
du więc bliższej drogi a zatem i tańszego 
frachtu, korzystnie wpłynąć by mogła z cza­
sem na rozwój miejscowego handlu i prze­
mysłu.

Szczegóły dotyczące, wyłącznie już, samej 
tylko rzeki P isy , w obrębie K rólestwa prze­
pływającej, zebrane sposobem rekonesanso­
wym jednocześnie z rozpoznaniem urządzenia 
komunikacji w dalszym ciągu w Prusach  
wschodnich, przez pomieuionego Inżenjcra 
komunikacji, przedstawione zarazem zostały  
w osnowie, jak następuje:

(dokończenie nastąpi).

B IB Ł J O G R A F JA  W A R S Z A W S K A
za miesiąc Marzec 1863 r.

Zycie pana Jezusa Zbawiciela naszego. War­
szawa. 1863 r. 8-ka, str. 20.

Redakcja B iblioteki W arszawskiej nie usta­
je w pracy, mającej na celu rozpowszechnia­
nie takich ludowych dziełek, kierując się 
w tej czynuości zawsze wielką trafnością co 
do wyboru treści i umiejętnością pod wzglę­
dem obrobienia. Zycie Chrystusa wydane 
jej staraniem, obecnie najlepiej tego dowodzi. 
Przedsięwzięcie Redakcji Biblioteki W ar­
szawskiej, widocznie opiera się na dobrze 
obmyślanych podstawach, cochujeje przy tem  
wytrwałość ze wszech miar zasługująca na 
uznanie. Od niejakiego czasu nie widzimy 
już bowiem owych drobnych ludowych ksią­
żek, przeznaczonych raczej dla Liliputów niż 
naszych wieśniaków, podczas gdy w ydawni­
ctwa Redakcji idą ciągłe swoją drogą.

Nabożeństwo o iw. Walentym, męczenniku i 
patronie szczególniej , wielką chorobę cierpiących, 
ułożone p rze z  ks. Fr. P ara fińsk iego . W arszaw a. 
1863 r. in 3 2 -o ,  s tr , 2 2 .

K s ią ż e c z k a  ta  z a w ie r a  litanję o  św. W a­
lentym, modlitwę do tegoż św iętego m ęczen­
nika, w końcu przepisy praktyczne, jak nale­
ży postępować z osobami podlegającemi na­
padom tak zwanej wielkiej choroby, tak w cza­
sie samego paroksyzmu, jak i po jego usta­
niu, — wreszcie sposób odprawiania now en­
ny do tegoż świętego, szczególniej opiekują­
cego się cierpiąccmi pomieuioną chorobę.

Mojżesza dla Żydów-Polaków  
[j-'hamiszach chumsze torach). Księga rodzaju — 
jenesis (Bereszyt). Tlomaczyl z hebrajskiego 

i objaśnił komentarzem Daniel Neufeldt. War­
szawa. 1863 r. 8-ka, str. 6 X III, 114 i 45.

Zdaje się nam, że donosność takiego faktu 
jak przekład pisma św. ua język  polski wprost 
z oryginału hebrajskiego, dla Polaków -ży- 
dów, nie potrzebuje obszernych dowodzeń. 
Jest to jedno więcej ogniwo, łączące z nami 
plemie licznie w kraju reprezentowane, a 
przy tem ogniwo niespożytej trwałości i m o­
cy, zważywszy na powagę jaką w codzien­
nych nawet stosunkach mają św ięte księgi 
u ludności starozakonnej.

Szanowny tłóm acz w przedmowie do sw e­
go przekładu dostatecznie i treści wie objaśnia 
co go spowodowało do przedsięwzięcia tej tak 
ważnej pracy, udziela nam krótkich wiado­
mości o poprzednich losach przychodzącego 
dziś do skutku wydawnictwa, jako też o za­
sadach, które przyjął co do samego tłorna- 
czenia na nasz język. W ątpić nie można, że 
kompetentni teologowie, tak chrześcjańsey 
jak żydowscy, zwrócą bliższą uwagę na 
sam tekst przekładu, ściśle porównawszy go 
tak z oryginałem, jak i.z  przekładami na inne 
języki.

W  końcu księgi Rodzaju um ieścił p. Neu­
feldt pod tytułem  Or Terali —św iatło zakonu, 
uwagi gramatyczne, leksykograticzne, histo­
ryczne, jeograficzne i obrządkowo-religijne, 
co jeszcze większą wagę nadaje całem u w y­
dawnictwu.
. Jestto książka nietylko bardzo ważna, lecz 
r zurazem bardzo ciekawa nie dla samych
Izraelitów.

wcale td̂ '.0wio™ h o wności wydania, ta jest 
n a d m i e ń N !0 podobna przytem nie
kład Pięcioksiii
nadmienić o t 0-‘ *. i

ięcioks • okoliczności, iż prze-
nemi błędami k ^ 1etoPStf - 0ny-'j°?t nudor licz"
śne wszędzie, w d z le lT ^ 1111’ ktf re .mf  “ ° T 
jak niniejsze, tem bardz ak ?
t i„  edycje biblji
pod wszystkiem i względami poprawnością 
tekstu; tego saa z wielkim żalom 0 przekła­
dzie p. Neufeldt a powiedzieć nie możemy. 
Zresztą, jest to rzecz do naprawienia w przy­
szłych wydaniach, ale zawsze konieczna 
bardzo.

Przewodnik filozofji przez Amadeusza Jacques, 
Juljusza Simon i  Em ila Saisset. Przekład Eleo­
nory Ziernięckiej. Teodycea. Warszawa. 1863 r. 
°'k a , od str. 119 do 240.

Nader ważna część filozofji traktowana 
w mniejszym drugim zeszycie wydawnictwa, 
pize się wziętego niedawno w kraju naszym, 
tembaidziej powinna zwrócić na siebie uwagę 
czytającej i myślącej powszechności, iż popu­

larne dzieła podobnej treści mniej są liczne 
w obecnych czasach, nie tylko u nas lecz 
i na Zachodzie. Teodycea coraz to mniej 
miejsca zajmuje w ostatnich pracach filozo­
ficznych X I X  wieku, przechodząc widocznie 
w zakres nauk treści ściśle teologicznej i tyl­
ko tam gdzie zachodzi konieczna łączność f i­
lozofji z teologją, autorowie pierwszego ro­
dzaju dzieł, bliższą uwagę na przedmiot Teo- 
dycei zwracają. Pow yższem u twierdzeniu 
naszemu możnaby postawić ten zarzut, że 
przeciwnie, w obecnych czasach wychodzi, 
zwłaszcza we Francji, znaczua ilość autorów, 
mających na celu udowodnienie istności B o ­
ga i wykazanie przymiotów Najwyższej Isto­
ty; lecz odpowiedź na to ze stanowiska filo • 
zoficzuego będzie zawsze ta, że podobne utw o­
ry pisane są wprawdzie uader wymownie i 
przekonywająco, lecz raczej kaznodziejsko 
a nie filozoficznie, że zawarte w nich rozumo­
wania, przedstawiają św ietny szereg dowo 
dów, ale nie system  oparty na podstawie 
właściwej nauce filozofji, że zawsze prawie 
punkt zapatrywania się ich autorów jest w y ­
łącznie teologiczny a nie filozoficzny; utili- 
tarna strona dzieł takich, jest bez zaprzecze­
nia ich stroną najważniejszą, w dziedzinie zaś 
filozoiji wypracowania te zajmują miejsce 
wcale podrzędne.

Celem Teodycoi, juk ją  pojmują wszy-scy 
filozofowie, nie wyłączając i autorów „P rze­
wodnika filozofji,” który rozpatrujemy obe- 
cuio, je st filozoficzne udowodnienie istnienia  
Istoty doskonałej i przedstawienie stosunku  
jej do świata. Konieczność takiego udowo­
dnienia, leży w zasadnie każdego filozoficzne­
go systemu, w samej naturze ludzkiego ro­
zumu, badającego ten przedmiot od czasu, jak 
ludzkość m yśleć poczęła. Konieczność ta 
wreszcie, nigdy przez nikogo nie była zaprze- 
czaną, wyjąwszy ateistów, których trafnie 
bardzo „Przewodnik filozofji” dzieli na dw ie  
kategorje: ateistów spekulacyjnych, tak roz­
m iłowanych w owej jasności właściwej przed­
miotom doświadczenia, tak przyzwyczajonych  
do ograniczania m yśli warunkami przestrze­
ni i czasu, że w końcu zagłuszają w sobie 
pojęcie i uczucie nieskończoności. Dem okryt 
i Epikur, Hobbes i Hartlej, D aw id Hunie 
i Holbach, przedstawiają ową wygodną i ła­
twą doktrynę; drugą katogorję stanowią ate­
iści praktyczni, którzy nie tworząc system a- 
tów, nie zdając sobie sprawy z duszy wła 
snej, rzeczywiście nie myślą nigdy o Bogu, 
ujarzmieni całkiem przez interesa czysto 
ziem skie.

D ow ody istnienia B oga, oddawna były  
trojakiego rodzaju: dowody fizyczno, metafi­
zyczne i moralne; pierwsze oparte są na roz­
ważaniu przyrody, drugie na powszechnych  
pojęciach rozumu, trzecie wreszcie na św ia­
dectwach historji i wierzenia rodu ludzkie­
go. Autor Teodycei słuszną robi uwagę, że 
w gruncie w szelkie dowody istnienia Boga, 
opierają się na rozumie i w tem znaczeniu 
w szystkie są metafizyczne. Co do drugiej 
sławnej klasyfikacji, na dowody a priori i a 
posteriori, lub raczej na dowody oparte na 
rozumie i doświadczeniu, według zdania te­
goż autora i te w ostatku redukują się do je­
dnych tylko d o w o d ó w  a priori. Tak więc 
p ie r w s z a  j a k  i d r u g a  k la s y f ik a c ja ,  n ie  m o ż e  
być zadowalniającą pod względem filozoficz­
nym.

N astępnie idzie streszczenie i rozbiór roz­
maitych sposobów dowodzenia istnienia B o­
ga. Autor nie trzyma się pod tym  względem  
system u historycznego, nie kreśli nam jak  
stopniowo rozwijały się wyobrażenia o tem, 
aż doszły do obecnego swego stanowiska, lecz 
w ogólnych zarysach wykazuje coraz w yższe 
idealizowanie przedmiotu, coraz subtelniej­
sze weń zagłębianie się. Naprzód przychodzi 
pod rozbiór dowód oparty na ideach nieskoń­
czoności i wieczności, pow stały w umyśle 
Newtona, a któremu Sam uel K larke pierw­
szy nadał formę stosowną. W edług tych fi­
lozofów, przestrzeń i czas pojęte w całej ich  
pełni, to jest przestrzeń bez granic i trwanie 
bez początku i końca, są przymiotami boskie- 
mi, ponieważ tak przestrzeń jak i czas istnie­
ją  w sposób bezw zględny, niezależnie od 
istnienia ciał i następstwa fenom enów. Teo- 
rję taką zbijał Leibnitz, wykazawszy grunto­
wnie jej fałszywość. Przestrzeń, gdy ciało 
zostało usunięte, jest ogołoconą z wszelkiej 
formy, jest niczem, jest czystym  utworem  
abstrakcji; wielkość zatem i nieskończoność 
Boga, nie mogą być zależne* od przestrzeni. 
D o takiego potężnego zarzutu, postawionego  
przez Leibnitza powyższej teorji Newtona  
i Klarkego, autor Teodycei dodaje swoje, jak  
nam się zdaje, własne rozumowania, które 
wyglądają nader blado, postawione obok sil­
nej argumentacji niemieckiego filozofa i w ię­
cej są dowcipne i adwokackie, niż dowodne 
i filozoficzne. W  ostatnim rezultacie twier­
dzenia Newtona uważa autor za słuszne, lecz  
nie wyczerpujące ostatecznie kwestji. Dalej 
idzie roztrząsanie dowodu opartego na znajo­
mości przyczyny i substancji. W ynalezienie  
tego dowodu przypisują A rystotelesow i, cho­
ciaż pod tym względem pierwszą drogę uto­
rował mu Plato. Gruntem tego dowodu jest, 
że tak zwane w języku filozoficznym przyczy­
ny drugie i substancje niekonieczne (wyraz 
ten użyty jest przez tłomacza zapewne w zna­
czeniu nie istotne, nie ostateczne), nie w y­
starczają same sobie i przypuszczają konie­
cznie cóś innego ponad niemi, to jest przy­
czynę pierwszą i substancję istniejącą przez 
siebie. A rystotelesa postawiło na tej drodze 
wielkie zadanie metafizyczne, co do odkrycia  
pierwszej przyczyny ruchu. M yśl powyższą  
z nowszych filozofów rozwijał Kartezjusz, 
zbijał zaś Klarke, utrzymując, że można w y­
m yślić łańcuch przyczyn drugich, wzajemnie 
się podtrzymujących, któryby tym sposobem  
rozwijał się ciągle i wiązał coraz dalej, nie 
posuwając się do przyczyny pierwszej. D o­
wód Platona oparty u a  istnieniu idei po­
wszechnych i koniecznych, autor Teodycei 
uważa za jeden z najszczytniejszych i naj­
prostszych, jaki filozofja wyczerpała z serca 
rodu ludzkiego. P ow ód  ten służył za podsta­
wę rozumowań filozofów spiritualistów, tak 
starożytnych jak ; noWoozesnych. Bossuet, 
Maliebrauche i F enelon znaleźli go w S Ś . 
Anzelmie i A ugustynie, ci zaś czerpali w tra­
dycji platońskiej. Źródłem jego jest twierdze­
nie, że przedmiotem badania mają być nie 
przelotne zjawiska, ale idee w iekuiste i ko­

nieczne; kiedy um ysł raz pochwyci te idee 
piękna, sprawiedliwości i prawdy, natych­
miast odnosi je do zasadyjedyuej, do najwyż­
szego ideału inteligencji, ostatniego wTyrazu 
wszelkiej myśli. Ten rozum wyższy według  
Fenelona, panuje w sposób wszechwładny 
nad w szystkiem i ludźmi; on to sprawia, że 
dziki człowiek Kanady m yśli o wielu rze­
czach tak samo, jak m yśleli o nich filozofo­
wie greccy i rzymscy; on to sprawia, że jeo- 
metrowie chińscy odkryli niemal te same pra­
wdy co i europejscy, że tak w Japonji jak i 
we Francji dwa razy dwa jest cztery; on to 
sprawia, że ludzie dziś m yślą o różnych przed­
miotach tak samo, jak m yślano o nich przed 
czterema tysiącam i lat. Następnie wyłożone  
są dowody Kartezjusza, oparte na idei istoty 
doskonałej, które można sprowadzić do na­
stępnego orzeczenia: jestem  istotą niedosko­
nałą, otoczoną rzeczami niedoskonałemi, a 
wszelako wznoszę się z łona tej niedoskona­
łości, nieprzepartym popędem m yśli i serca 
do idei doskonałości najwyższej, posiadają­
cej w pełni te przymioty, których zaledwie 
cień postrzegam w sobie i około siebie. Ta 
szczytna idea nie może wyjść z wnętrza nie­
doskonałego, lecz musi pochodzić od istoty  
doskonałej samej przez się. Nakoniec rozbie­
ra autor argument św. Anzelma, oparty na 
tem, że i idea istoty doskonałej mieści w so­
bie jednocześnie jej istnienie.

Przytoczyliśm y tu o ile można najtreści­
wiej najważniejszą część wydanej obecnie 
Teodycei, dla wskazania, jak ważnym jest 
przedmiot traktowany przez tę naukę i jaki 
punkt zapatrywania się nań obrał sobie au­
tor. Nie idzie mu o nagromadzenie jak mo­
żna największej massy dowodów istnienia B o ­
ga, lecz o wybranie z pomiędzy niezmiernej 
ich ilości,takiego, którybyr filozofja, jako nau­
ka, uznała w zakresie swoim, za wynikający 
z samej istoty rzeczy, więc najzupełniej w y­
starczający. Badania na tej drodze są przed­
miotem ze wszech miar zasługującym na u- 
wagę każdego m yślącego człowieka, a w ysta­
wienie ich w „Przewodniku filozofji”, zaleca 
się jasuością i zarazem zwięzłością, która by­
wa udziałem tylko wprawnych w spekulaty- 
wne ćwiczenia umysłów. Autor Teodycei 
często przytacza całe i dość obszerne ustępy  
z dzieł filozofów spiritualistów, które znako­
micie przyczyniają się do rozjaśnienia trak- 
towauego pizedmiotu. Szkoda tylko, że nie 
wszystkie takie ustępy są przełożone na ję ­
zyk ojczysty, co nie jednemu może utrudnić 
czytanie i należyte zrozumienie rzeczy, oprócz 
tego w niektórych miejscach m ylnie jest 
przełożona interpunkcja, co w dziele takiein 
jak niniejsze, czyni bardzo niemiłe wrażenie, 
team przekład jest bardzo poprawny i zwy- 
cięzko dowodzi wielkich zasobów i giętkości 
naszego języka, bez niepotrzebnego uciekania 
się do tworzenia nowych wyrazów, zawsze 
dziko wyglądających, a przez wielu jeszcze 
poczytywanych za konieczność w pracach 
treści filozoficznej, lub w ogóle mniej więcej 
abstrakcyjnej.

Historja polska dla dzieci opowiedziana w 35  
lekcjach, przez E . Leja. Warszawa 1863 roku. 
10-ka, str. 108.

K s ią ż k a  n ie z a w o d n ie  p o ż y te c z n a . Cała h i­
storja krajowa podzielona tu jest na 35 krót­
kich rozdziałów czyli lekcji, na końcu każde­
go takiego rozdziału ułożone są stosowne p y­
tania z dołączonemi do nich odpowiedziami, 
w których najczęściój co do słowa powtarza 
się to, co już przedtem opowiedziano sposo­
bem potocznym. System  w ykładn historji 
dla dzieci przez pytania i odpowiedzi jest sam 
w sobie wcale nie zły; lecz dwukrotne powta­
rzanie jednćj i tej samej rzeczy, tylko w ró­
żnej formie, próżuo objętość samej książki 
powiększa. Znajdowalibyśmy nie równie po­
żyteczniej szem, albo umieszczanie sam ych py­
tań i pozostawienie własnej pracy dziecka w y­
nalezienie na nie odpowiedzi w tekście; lub 
też utworzenie pytań z takicmi odpowiedzia­
mi, któreby obok faktów polityczuych w y­
szczególnionych w opowiadaniu, zdolne były 
objaśnić, jaki był stan wewnętrzny kraju 
w danym okresie, rozwój oświaty, przemysłu 
i t. p. N ie dość jest by dziecko wiedziało ja ­
cy panowali na naszej ziemi królowie, albo 
z kim wojny staczali, ważnem a może nawet 
ważuiejszem jest poznanie trybu samego ży­
cia przodków naszych w rozmaitych klas 
sach społecznych i  rozmaitych epokach naro­
dowego rozwoju, ua co mało albo węale nie 
zwraca się uwagi.

Co do samej treści dziełka, ta utworzoną 
jest ze znanych i dobrych źródeł. W oddziale 
dziejów bajecznych powtarza się bardzo po­
etyczne podanie o znalezieniu orlego gniazda 
w miejscu gdzie później stanęła stolica; szko­
da tylko, że autorowie historji krajowej dla 
dzieci, uporczywie przyplątują do tego p ię­
knego m ytu daleko późniejszy i nie zgrabny 
etym ologiczny koncept, wywodzący nazwę 
miasta Gniezna od gniazda, kiedy nazwa ta 
po prostu pochodzi od knez, kniaź —i knezno 
znaczy ty le co miasto książęce.

Historja literatury powszechnej przez Fr. Hen­
ryka Lewestama, Zeszyt 5 , Warszawa 1863 r. 
8-ka, od str. 385 do str. 480.

P iąty  ten zeszyt rozpoczyna autor od roz- 
biorujednej z najznakomitszych komedij Plau- 
ta, pod tytułem  „Miles gloriosus,“ której dość 
spory wyjątek, własnego przekładu, przyta­
cza; następnie wylicza dwadzieścia innych  
dzieł uznanych przez W arrena za rzeczyw i­
ste utwory P lauta i krótko wzmiankuje o na­
śladowcach pierw szo-rzędnego rzymskiego 
komedjo-pisarza jak Stacjusz, którego Gel- 
lins staw ił najwyżej w szeregu dramaturgów, 
Terrencj.usz i inni. Terrencjusz zwraca na 
siebie bliższą uwagę p. Lewestam a, który po­
daje jego luograiję, robi porównanie z P lau- 
tem, kreśli charakterystykę utworów i w koń­
cu przytacza ustęp z komedji „Andrjanka" 
(Andria) w przekładzie K onstantego Tymi- 
nieckiego.—Lucius Apranius, późniejszy ko- 
medjopisarz rzymski, stanowi przejście dę 
nowej formy komedji, znanej pod nazwą A t- 
telanów, którą pod pewnym  względem uwa­
żać można za poprzedniczkę doszłej aż na­
szych czasów comedia burlesca. Jednocześ­
nie rozwijały się w Rzym ie tak zwane Mi- 
my, początkowo, oderwane sceny z bytu po­
spolitego, ujęto następnie w formę dramatu 
za Juljusza Cezara, a które z czasem przero­

dziły się w  pantomimy, pod wielą względa­
mi podobne do tegoczesnych talentów, któ- 
rj’in autor historji literatury słusznie odmó­
w ił miejsca w obrazie rozwoju dramatu rzym­
skiego.

W  rozdziało Y I, rzecz idzie o epikach i e- 
popei rzym skiej. Ta, początkowo była pro- 
stem naśladownictwem  greckich pierwowzo­
rów, któremu, jak twierdzi p. Lewestam  bra­
kowało „prawdziwego stylu  i poglądu epicz- 
nego,“ przymiotów jak w idzim y nie małej 
wagi. fckąd też, aż do W irgiljusza, epiczne 
próby Rzymian nie mają wielkiej poetycz­
nej ani artystycznej wartości. Inaczej być nie 
mogło, zw ażyw szy na różnicę um ysłow ego  
nastroju obu uarodów, trafnie określoną w hi­
storji literarury (str. 425), i zarazem na w a­
runki konieczne dla utworzenia epopei. Te­
chnika w formie i artystyczne traktowanie 
przedmiotu, dostąpiły swego szczytu za pano­
wania Augusta w W irgilim , który zdołał 
„uorganizować“ jak powiada p. Lewestam , 
„epopeję na stanowisku czasowi odpowie- 
dniem."

Cały obszerny ustęp o W irgilim , poczyna­
jąc od jego biografji, mamy za jedno z naj­
lepszych miejsc w  historji literatury p. L ew e­
stama. Charakterystyka tak samej osoby 
autora Eneidy, jak  i dzieł jego, zaleca się nie 
tyle oryginalnością lub śm iałością poglądu 
ile prawdą i zdrowym bez uprzedzeń sądem. 
N ow y kierunek literatury rzymskiej od cza­
sów cesarza Augusta, oznaczony jest jasno 
i dowodnie wyprowadzouy z charakteru epo­
ki i indywidualnych usposobień takiego 
w niej przodownika, jakim  był W irgili. Pan  
Lewestam  wskazuje naprzód niezaprzeczone 
zalety Eneidy, któro najsłuszniej zjednały te­
mu dziełu jednozgodne pochwały, nie tylko  
spółczesnych Rzymian, ale i tylu innych na­
rodów i tylu późniejszych wieków, z uwagą 
jednak, że pochwały te zwłaszcza w potom ­
nych, odnosiły się wyłącznie prawie do ze­
wnętrznych wysokich zalet utworu, wytwor- 
ności jęźylca i artystyczności obrobienia. „P o­
mimo to, pisze autor, z naszego stanowiska  
historyka literatury powszechnej, Eneidzie 
sław y rzeczywiście wielkiej epopei przyzna­
wać nie można. W  samej zaraz koncepcji po­
ematu, miejsce poetycznego natchnienia zaj­
muje obrachowanie artysty" (str. 433). Tru­
dno nic podzielić najzupełniej takiego zdania, 
które co do nas, gotowiśm y rozwinąć i dalej 
jeszcze, utrzymując, że Epos, tak jak je  rozu­
mieli Grecy, było wyłączną w łasnością ty l­
ko helleńskiego ducha. Dowodzą tego później­
sze tylokrotne usiłowania pierwszorzędnych 
poetów zbudowania epopei na podstawie in­
nych żyw iołów , nieraz zdumiewające potęgą 
koncepcji i artystycznością wykonania, nie 
mniej jednak zawsze dalekie od hom erowskie- 
go prototypu. Rozpatrzywszy warunki ist­
nienia epopei i brak ich u Rzymian, rvykaza- 
ny przezp. Lewestam a, łatwo zrozumiemy dla 
czego próby m uzy rzymskiej w epicznym  
rodzaju nie dorównywają epiczuym utworom  
greckim. Wryjątki z Eneidy przytoczone w hi­
storji literatury powszechnej są pióra St.Trem- 
beckiego Fr. Dm ochowskiego i M olskiego. 
Oprócz tych wymieniono jeszcze’pięcin innych 
pisarzy, którzy pracowali nad przyswoje­
niem nasze mu językow i rzymskiego arcy­
dzieła.

P. Lewestam  mówi następnie o poem atach  
dydaktatycznych W irgilego, m ianow icie zie- 
m iaństwie (Georgica) i Sielankach (B ucoli- 
ca, Eclogae) z tem orzeczeniem, iż chociaż u- 
twory te tylko w części dadzą się zaliczyć do 
rodzaju epicznego, nic mniej jednak stosow- 
nem jest rozpatrzyć się w tem miejscu dla u- 
zupełnienia obrazu poetycznej działalności 
ich autora. Rozdział o epikach jest zakoń­
czony wyliczeniem  i stosownem  ocenieniem  
wartości poetów, naśladowców twórcy E n ei­
dy, między któremi bliższą uwagę zwró­
cono ua Lukaua, C. Val. F lakka i Klau- 
djana.

Skończyw szy rzecz o ep ikach rzymskich, 
p. Lew estam  w rozdziale Y II przechodzi do 
dydaktyków. W tym rodzaju utworów celo­
wali Rzymianie. Dość jest w ym ienić nazw i­
ska takie jak Lukrecjusz, Wirgiljusz i Owi- 
djusz, którego wielu ma za największego po­
etę Rzymu.

D ydaktyczny rodzaj rozwinął się w całej 
swej pełni dopiero za czasów cesarstwa. W  o- 
kresje republikańskim, jedynym  reprezentau- 
tantem dydaktyki rzymskiej byl Titus L u ­
cretius Carus. Od niego też zaczyna p. L e­
westam, kreśląc kolejno głów ną a zasadniczą 
m yśl autora i charakterystykę jego utworów, 
w' końcu przytacza przekład jednego ustępu  
z poematu „Ó godności filozofji"; ua ten prze­
kład zwracamy uwagę czytelników, gdyż w y­
bornie w niem odbito duch rzymski i samą 
indywidualność poety.

W  końcu tego piątego zeszytu idzie rzecz 
o Owidjuszu, trybem i porządkiem przyję­
tym  przez autora historji literatury, co do tra­
ktowania oddzielnych osobistości, to jest po­
dano naprzód biografję poety z uwaga na epo­
kę, w której rozwijała się jego działalność, 
wykazano głów ne cechy utworow jego tak  
co do samej treści jako i formy i przytoczono 
więcej szczegółowy rozbiór najznakomitszego 
dzieła, jak tu Metamorfoz, z dodaniem w yjąt­
ku z niego w przekładzie na język  polski.

O kulturze Grecji przez A . Szmurłę. Prelek­
cja wstępna miana w Szkole Głównej dnia 2 6  L i­
stopada 18b2 r. Warszawa 1863 roku. 8-ka, 
str. 27.

Rzecz swoią prelegent zaczyna od wskaza­
nia różnic, zachodzących pomiędzy kul­
turą azjatycka a grecką i od określenia cyw i­
lizacyjnego posłannictwa plemion helleńskich; 
w  dalszym ciągu przechodzi do oznaczenia 
cech charakteryzujących starożytną Grecję, 
jak się one odbiły na religji, sztukach, w ie­
dzy i państwie, jako żywiołach narodowego 
życia.

Zamiarem profesora, o ile nam się zdaje, 
było określenie stanowiska jakie w dziejach 
rozwoju ludzkości należy się plem ieniow i 
helleńskiemu, oraz w skazanie jego w łaściw e­
go zadania. Jasne rozwiązanie z katedry ta­
kiego założenia, chociażby tylko w głów nych  
zarysach, w przeciągu jednej godziny, lub na 
24 stronnicach, liczym y do przedsięwzięć 
nadzwyczaj śmiałych, jeżeli rzecz nie ma roz-
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płynąc się we frazeolggii i znanych powszech­
nie ogólnikach. Lekcję wstępną przyw ykli­
śm y uważać za przedsionek do poważnego 
gmachu akademickiego wykładu, za program  
tego co w dalszym kursie ma się rozwijać or­
ganicznie i naukowo, nie zaś za artykuł do 
gazety, lub broszurę, Jest to według powsze­
chnego uznania najdogodniejsze miejsce dla 
uwydatnienia indywidualności profesorskiej, 
która w  szeregu następnych prelekcij mniej 
już może być widoczną. W nosząc z tej pre­
lekcji wstępnej, w której pomimo ciasnych 
ram, p. Szmurło umieszcza tyle ustępów czy­
sto abstrakcyjnej treści, jak np. o ideach i du­
chu w ogólności (str. 10), ze szkodą nawet 
rozwoju obrazu kultury greckiej, który m u­
siał zawrzeć się w ogólnikach,— , wnosząc 
z tych ustępów, powtarzamy, kurs szan. pro­
fesora będzie nosił bez wątpienia cechę w ię­
cej ogólnie filozoficzną, niż litoracko-greclcą.

Władysław Syrokomla (Ludwik Kondratowicz) 
przez J. J.Kraszewskiego. Warszawa 1863 roku, 
8-ka, str. 226. ,

Jest to zdaniem naszem utwór czysto oko­
licznościowy. Szanow ny redaktor Przeglądu  
Europejskiego, wkrótce po zgonie Syrokomli, 
skreślił biografję zmarłego poety z n iektó­
rych notatek, które miał pod ręką i następnie 
rozszerzył jej ramy wyciągami z listów  nie­
boszczyka, które posiada,lub których mu udzie 
lit p. Chęciński. Oprócz tego umieszczono tu 
zarazem pogląd krytyczny na poezje Syro­
kom lów porządku, jak się zdaje chronologicz­

nym, oraz dodano kilka mniej znanych poezij. 
W szystko  to razem utworzyło książkę, która 
chociaż ścisłe  nie może być nazwaną ani bio- 
grafją ani rozbiorem dzieł Syrokom li, nie 
mniej jednak wydaną została na czasie.

Dodać tu jeszcze należy, iż do objętości 
książk i  nie mało przyczyniają się także napa­
dy na krytyków i krytykę, wielokrotnie, eon 
amore powtarzające się. W niektórych miej­
scach, p. J. J. Kraszewski omal nie dowo­
dzi dokumentnie, iż przyczyną przedwczesnej 
śmierci lirnika wioskow ego bodaj czy nie była 
krytyka, która go zniechęcała i prześladowa­
ła na każdym niem al kroku... Trudno przy­
pisać ty le potęgi owej krytyce, która jak to 
już nieraz udowodnił p. J. I. K raszewski jest 
nic warta. Poetów  takiej potęgi jak Syro­
kom la, napady krytyki nie zabijają ani też 
nie są w stanie sprowadzić z raz obranej dro­
gi. K rytyki i krytyki na krytyki, pisują u 
nas po większej części albo ludzie nieznani 
w piśm iennictwie, n\bo też tacy którzy już 
ostatecznie wypisali się--au torytety  w każ­
dym razie niezdolne obalić prawdziwego ta­
lentu.

Osobistość Syrokom li, odtworzona przez 
p. J . I. Kraszewskiego, w dziełku które mamy 
przed sobą, przedstawia się w e wcale nieko- 
rzystnem, a zdaje się, że i nic prawdziwem  
świetle. B iograf chce zeń zrobić figurę płak- 
siwą, miotającą się na wsze strony i ze wszech 
stron prześladowaną, a co główna niepojętą.

Cała książka wydaje się nie wydanym do­

tąd rozdziałem ze znanego utworu p. J. I. 
Kraszewskiego pod tytułem: „Poeta i Św iat.” 
Tak tu jak tam, jednakowe widzimy pojmo­
wanie stosunku poety do społeczności.

W  każdym razie, jesteśm y zdania, żo tak 
biografja jak i porządny rozbiór dzieł Syro­
komli, pozostają zawsze jeszcze do napisania, 
nawet po tej ostatniej pracy p. J. I. Kra­
szewskiego.

O d o li  A n tk o w e j n a  kw iecie . O pow iadan  ie w io s ­
ko w e  p r z e z  A leksa n d ra  O sip o w icza . W a rsza w a  
1863 r .  16-ka, str. 131. 

N a p a d  T a ta ró w . O pow iadanie  p r z y  k ą d z ie li  
p r z e z  F ra n k a  z W ie lko p o lsk i. Warszawa 1863 r. 
16-ka, str. 121.

Nowe te dwie powiastki ludowe, napisane 
są bardzo udatnie. W  „Napadzie Tatarów” 
opowiedziano na tle zapożyczonem z historji, 
przygody jednej lub raczej dwóch włościań­
skich rodzin, które bardzo w iele od zagonów  
tatarskich ucierpiały. „Dola Antkowa" jest 
znowu opowiadaniem rozmaitych kolei jakie 
przechodził A ntek, bohater powieści, którego  
rodzice w dzieciństwie odumarli, i jak przy 
pomocy dobrych rad i własnego doświadcze­
nia, w yrósł z czasem na uczciwego gospoda­
rza. Cala ta powieść prowadzona bardzo na- 

j turalnie, może być nawet w ielce zajmującą 
dla tycli czytelników, którym autor ją prze­
znacza. Samo wydanie obu książeczek jest  
porządne, druk wyraźny, format dogodny.

C zy ta n ia  w iec zo rn e . N iedole i  p o c iech y , p o u ie śó  
z  a n g ie ls k ie g o  J . F. S m ith a  w  p ię c iu  obrazach.

Książka trzecia. Warsz. 1861 r. 8-ka, str. 55 i 32.
Zawiera się tu dalszy ciąg powieści o któ­

rych jak również o wartości całego tego no- 
woprzedsięwziętego wydawnictwa, wynurzy­
liśm y nasze zdanie w artykule bibłjograficz- 
nym  zeszłego miesiąca. W  połowie niniej­
szego trzeciego zeszyciku, widzim y już począ­
tek tomu drugiego. D ziw ne to będą te tomy 
co do objętości, ale biorąc rzecz konsekw en­
tnie, zachowa się przynajmniej analogja z 
książkami, jak się tytułują chude zeszyciki.

W ło d z im ie r z  G órski.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
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OHWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
O B W I E S Z C Z E N I A  S P A D K O W

(N . D . 1469) P isarz K a n c e la r j iZ ie m ia ń s k ie  
G ubern ii W a rsza w sk ie j u! K aliszu .

Po śm ierci:
1. Ja n a  E sse  w ierzy c ie la  s a m , a ) rs 150(fna  

dobrach S tr z a łk o  w z O kręgu K a lisk iego  pod  
N . 96; b) rs. 3 0 0 0  na  dobrach Z a lis ła w  z O krę­
gu  W artsk iego  pod N. 24; c) rs. 225  i rs. 2250  
na dobrach Pa n ie  w o z O kręgu  K on iń sk iego  pod 
N . 21 a  i 6 i d)  rs. 13 65 na dobrach S z u lisz e w i­
ce  z  O k ręgu  W a rtsk ieg o  pod  N . 90  d z ia łu  I V  
ub ezp ieczon ej, a rozciągającej bezp ieczeństw o i 
n a dobrach K ołd ow ie i M ik ołajew szczyzn a  
z O k ręgu  W a rtsk ieg o .

2 . M aurycego C zołc  h a ń sk ieg o  w sp ół w ierzy ­
c ie la  sum , a)  z łp . 4 1 ,6 0 2  pod Nr. l i ;  b) z łp . 
155 ,529  pod N . 12; c)  z łp . 5 5 ,8 6 2  pod Nr. J3 
d zia łu  I V  w ykazu  h y p o teczn eg o  dóbr Ł ask  w  
O kręgu Szad k ow sk im  h yp o tek o w a n y ch  tudzież  
co do części o strzeżen ia  w zg lęd em  pretensji za  
zn iszczen ie  lasów  i z adm inistracji dóbr tych  
do E dw arda  K ręsk iego  form ow an ych  na w sp ó ł­
w ła sn o śc i sum  ja k  wyżej pod N . 11 , 12, 13 i 6 b 
d z ia łu  IV  w ykazu  hypotecznego dóbr Ł ask  dla  
teg o ż  E dw arda K ręsk iego  h yp otek ow an ych  za ­
p isa n eg o , a rozciągającego się  tak że  na dobrach  
M a sło w ice  z O kręgu W ielu ń sk iego , jak o  też  co 
do części ostrzeżen ia  w zg lęd em  procentów  od 
sum pod N r. U ,  12 i 13 zabezp ieczonych  w 
d z ia le  IV p o d  N . 31 na dob rach Ł a sk  zam ie­
szc z o n e g o .

3. Zofii P otock iej co do części tych  sam ych  
ostrzeżeń  w zględ em  p reten sji ze zn iszczen ie  la ­
sów  i z adm inistracji dób r do K ręsk iego  form o­
w a n y c h , tu d zież  w zg lęd em  procentów  od sum  
p od  N 11, 12 i 13 w d zia le  IV  w ykazu dóbr 
Ł ask h y p o tek o w a n y ch .

4. A n ton in y  z K ręskich K ręskiej co do sum  
z łp . 6000  pod N r. 10 z łp . 15 ,000  i z łp . 63 ,000  
pod N. 11, 12, 13 i 31 dzia łu  IV  na dobrach  
Ł a sk  za b ezp ieczon ych .

5. E w elin y  oraz K a m illi-A n ton in y  dw óch  
im ion sióstr K ręsk ich , co  do cw ik cji w z g lę ­
dem funduszów  przez ich  ojca  E dw arda K rę­
s k ie g o  p od n iesion ych  pod Nr. 11, 12 i 13 d z ia ­
łu  I V  na dob rach Ł a sk , su b in tab u low ou ej.

6. B arbary W ójcickiej w ierzycie lk i sum y z łp . 
4 0 0 0  na dobrach L ig o ta  z  O kręgu W ielu ń sk ie  
g o  w d zia le  I V  w ykazu  h yp oteczn ego  pod Nr. 
13 h yp otek ow an ej.

O tw o rzy ły  s ię  spadki do regu lacji których  
w yznaczam  term in osta teczn y  w tutejszej K an­
celarji Z iem iańsk iej na dz ień  28  C zerw ca (10  
L ip c a ) 1863  r. pod prekluzję.

K a lisz  d. 18 (3 0 )  G rudnia 1862 r.
J .  Z iem ięck i.

3. Biała w Ekonomii Sokolniki, Powiecie W ie­
luńskim na hit JO, od 1 Czewca 1863 r. od rs. 
36 kep. 95.

4 . W ydrzyn w Ekonomii W ieluń, w Powiecie 
Wieluńskim na lat U ,  od 1 Czerwca 1863 r. od 
rs. 441 kop. 74 Ij2 .

5 . Subom in w Ekonom ii Brześć Powiecie 
W łocław skim  na lat 11 , od 1 Czerwca 1863 r. 
rs. 424 kop. 39 lj2

6. Propinacji we wsi D zietrznikacb, w E k o ­
nomii Wieluń na lat 4, od 1 Czerwca 1863 r. od 
sumy rs. 80 1.

K ażdy przeto chęć licytow ania mający, winien 
się zg łosić w dniu i miejscu wyżej oznaczonym  
zaopatrzywszy się w wym agane św iadectw o kw a­
lifikacyjne i vadium lj4  części sum y za praetiuin  
wziętej wyrównyw ające.

O innych zaś warunkach powziąść można bliż­
szą w iadom ość w biurze Rządu Gubernialnego 
mianowicie w Sekcji Dóbr i L asów  Rządowych w 
godzinach służbow ych.

W arszawa d. 8 (20 ) Marca 1863 r.
Gubernator C yw ilny,

R adca T ajny, Łaszczyński.
Naczolnik Kancelarji, Świętochowski.

(N . D . 1543) N aczeln ik Powiatu  
S ta n u  tarno w skiego.

Podaje do publicznej wiadom ości, że licytacja  
głośna in minus na entrepryzę wystawienia domu 
dla sług  kościelnych we wsi Glinianka, odbywać 
się będzie w m ieście Mińsku w biurze Powiatu dnia 
24 Kwietnia (6 Maja) r. b. o godzinie 11 z rana 
i zacznie się od sumy rs. 771 kop. 3 kosztorysem  
obliczonej. M ający więc chęć podjęcia się tako­
wej, zechcą w terminie oznaczonym osobiście sta­
wić się , vadium gotowizną w ilości rs. 155 do ka­
sy Powiatowej tutejszej złożyć.

I n D e  jeszcze  warunki tudzież anszlag kosztów  
z rysunkiem w biurze m ojem znajduje się do przej 
rżenia.

Mińsk dnia 16 (2 8 )  Marca 1863 r.
A sesor Kolegjalny, R zym ski.

(N . D .1 6 1 1 ) P isarz lly p o tec zn y  S ą d u  Pokoju  
O kręgu Ł ęczyckiego .
W ydzia ł lly p o tec zn y .

Z pow odu śm ierci K rydryka YYinschman 
w sp ó łw ła śc ic ie la  n ieruchom ości Nr. 170 w Ł ę ­
czycy  oraz A n ie li z Ł ak ińsk ieh  K w iatk ow sk iej  
w łaścic ie lk i kap ita łu  rs. 30 0  w ciziale i  V. poił 
N r. 3 na nieruchom ości Nr. 269  w Ł ęczycy  
u b ezp ieczon ego , to czy  się postępow anie  spad­
k o w e  do uk oń czen ia  k tórego term in  p ó łroczn y  
n a d z ie ń  2 ( 1 4 )  P aździern ika r. b. 1863  go -  
gzin ę  10 struna w K ancelarji Sądu tu tejszego  
p rzeznaczam , w zyw am  przeto strony in tereso­
w ane, aby w term inie pow yższym  pod p rek lu -  
zją  s ta w ić  się  zech c ia ły .

Ł ęczyca  dn ia  19 ( 3 1 J M arca 1863 r.
B ader.

LiUTACJtiUPIiZMi PUBLlliM
(N . D . 1167) B a n k  B o i s k  i.

Podaje do wiadom ości osób interesowanych, że 
w dniu 14 (2 6 ) Maja r. b. rozpocznie się w  Sali 
Giełdowej licytacja na różne kosztowności w B an ­
ku zastawione, a nieprolongowane w term inie, i 
tw ać będzie aż do zupełnej ich w yprzedaży. W ła­
ściciele przeto zastaw ów  zalegających w opłacie 
prowizji, aby je  zabezpieczyć od sprzedaży, w in ­
ni się zgłaszać do kantoru Banku po wykupno 
lub uzyskanie dalszej prolongacji, m ianowicie co 
do wyrobów złotych i srebrnych n ietrzym ających  
przepisanej próby podług paragrafu 29, Najwyżej 
zatwierdzonej pod dniem 10 (22) K w ietnia 1851 
oku ustawy o zaprow adzeniu probierni, najpóź­
niej do dnia 4 (1 6 ) Maja t. r gdyż od tej daty  
podobne wyroby odsyłane będą do M ennicy dla 
wypróbowania i ocechow ania, lub przetopienia i 
zamienienia na gotowiznę, wszelkie inD« zastawy 
kosztowności prolongowane być m ogą do dnia 
9 (21 ) Maja b. r. po tej zaś ducie, tylko w yku­
pno dozwolone będzie.

W arszawa d. 20  Lutego (4  Marca) 1863 r.
V ice-Preses,

R zeczyw isty Radca Stanu, S . Szemioth. 
za N aczelnika K ancelarji, Kupiszeński.

(N . D . 1542 ) R zą d  G uberm alny  
W a rsza w sk i.

Podaje do powszechnej w iadom ości, że w dniu 
16 (28) Kwietnia 1863 r. o godzinie 12 z połu­
dnia w biurze Rządu Gubernialnego w pałacu pod 
Nr. 493 przy ulicy Miodowej odbywać się będzie 
głośna in plus licytacja na w ydzierżaw ienie na 
stępujących D óbr Rządowych na risico dotych­
czasowych dzierżawców:

1. Krzyworzeka w Ekonomii Mokrsko, Pow ie­
cie W ieluńskim , na ła t 11 od 1 Czerwca 1863 r. 
o d r s . 308  kop. 95 dotąd opłacanych.

2. Szynkielów  w Ekonomii M ierzyce, Powiecie 
W ieluńskim  na lat 10 od 1 Czerwca 1863 r. od 
rs. 280  kop. 98.

tN. D . 1 6 1 9 ) P isa rz  T ryb u n a tu  Cywilnego  
G ubern ii W a rsza w sk ie j w  W arszaw ie.
S tosow n ie  do ar t. 682 K. P . S . w iadom o  

c zy n i, iż na żądanie D oroty  z Jak ób stam ów  i 
E isz la  m ałżon k ów  W ejchselfiszów  n ie le tn ich , 
przez m ałżeństw o u sam ow oln ion ych , w  a sy ­
stencji D a w id a  J a k ó b sta w a  handlującego w 
W arszaw ie pod Nr. 3 4 1 , iL ip m a n a  W ejch- 
se lf is ia  han dlującego w  W arszaw ie pod Nr. 493  
zam ieszk a łych , w  asysten cji sw y c h  ojców  jak o  
z praw a kuratorów  d z ia ła jących , w W arszaw ie  
pod Nr. 34 1  za m ieszk a ły ch , a zam ieszkan ie  
prawne do nin iejszej egzeku cji i ca łego  p o stęp o ­
w a n ia  su b h astacy jn ego  u T eod ora  Ł ąck iego  
A dw okata  przy Sąd zie  A p p ellacyjn cm  K róle 
stw a P o lsk ieg o  w W arszswie pod Nr. 1775  
przy u licy  Ś to  J  er sklej zam ieszk a łego  obrane  
m ających, w poszuk iw aniu  sum y rs. 890  z pro­
centem  5j0 od dn ia 16 P aźd ziern ik a  1862 roku  
liczącym  oię, i kosztów  egzek u cyjn ych  od S a ­
m uela H ersz L ich tyn ger  fab ryk anta kw iatów  
w łaścicie la  n ieruchom ości w W arszaw ie pod Nr. 
2179  l i t .  a p o łożon ej, zaś w W arszaw ie pod Nr. 
2261 za m ieszk a łego , protokółem  A n to n ieg o  
O nufrego Szad k ow sk iego  K om ornika przy S ą ­
dzie A ppellacynyiu  K ró lestw a  P o lsk ieg o  w  dniu 
22 S tyczn ia  (3 L u te g o ) 1863 r. sporządzonym , 
w drodze sądow ej przym uszonego w y w ła szcze ­
nia zajętą  i zaaresztow an ą została: 

N IE R U C H O M O ŚĆ  
w W arszaw ie  pod Nr. 217 9  lit. a  przy u licy  
C zarnej na gru n cie  czyn szow ym , w C yrkule  
P olicyjn ym  I I .  w jurisd ikcji Sądu P okoju  Okrę- 
gu  i M iasta W arszaw y W yd zia łu  I . p o ło ż o n a , 
praw em  w łasności do eg zek w ow an ego  d łu żn ik a  
Sam uela H ersza  L ich ty n g er  należąca, w dzier- 
żaw nem  p osiad an iu  M ajera K aftal za k on tra­
ktem  w księdze w ieczystej dn ia  4 (1 6 ) W rześ­
nia 1861 r. zapadłym ; za ca łe  la t dw a za  sumę 
rs. 1619 do dnia 1 L ip ca  n. s. 1863 r. zosta ją ­
ca , p oszu k iw an ą  w ierzy te ln o śc ią  h yp oteczn ie  
obciążona.

N a gruncie  tej n ieruchom ości są n a stę p u ją ­
ce  zabudowauia:

1. D om  m urow any o parterze z facjatam i 
gontam i kryty , dwa kom iny m urow ane m a­
jący .

2.  D om ek  m ały z muru o jednym  kom inie, 
w części b lachą  cy n k ow ą , w części dachów ką, 
a w części gon tam i kryty.

3. D om ek  z drzew a pod pók łachem  gontam i 
kryty , o parterze i p iętrze z dw om a kominami 
m urow anem i.

4 . K loak a  z desek gontam i kryta.
5. Zabudow ąnic pod półdaszkiem  gontam i 

krytym  z drzew a.
6. Dom  z draew a gontam i k ryty  dw a kom iny  

m urow ane m ający.
7. Z abud ow an ie z drzew a pod półdaszkicm  

gontam i i deskam i kryte.
8 . D om ek m ały gontam i kryty.
S tu d n ia  cem brow ana z pom pą i ręk ojeścią  

drewnianą.
G ołębn ik  z d e sek  czasow o przez lokatora  

p ostaw iony,
O gród w części warzvw nv* w części fru-'-»groa w części w arzyw n y , w części iru- 

k to w y, w któryr^ jest drzew  różnych sztuk 53. 
W  nieruchom ości tej je s t 22 lokatorow  ~

i nazw isk orny. OOna n n l m n  n.. Apinln A.I

w
im ion i nazw isk oroz cen ę  najmu uiszczających  
w ak cie  zajęcia w ym ienionych.

O bszerniejsze opisanie powyj zajętej i zaaresz­
towanej nieruchomości, znajduje s i ,  V a k c i e  z a ­
jęcia  u sprzedażą dyrygującego Teodora Ł ą c ­
kiego A dw okata w YVarszawie pod Kr. 1 7 7 5  

zam ieszkałego, zaś zbiór objaśnień i warunki 
sprzedaży, w K ancelarji Trybunatu tu tejS2eg0 
YYydzialu I. złożone przejrzane być m o g ą .

Zajęcie w  kopiach doręczone:
1. JW . Zygm untowi Hr. W ielopolskiemu Prezy­

dentowi m iasta S to łeczn ego  W arszaw y, w  W ai-

szawie pod Nr. 462 urzędującemu na ręce D ą j 
browskiego Urzędnika tegoż M agistratu.

2. Felicjanow i Stępkowskiemu Pisarzow i Sądtf 
Pokoju Okręgu i miasta W arszawy W ydziału I. 
w W arszawie pod Nr. 1767 urzędującemu na 
ręce w łasne.

Obudwom d. 15 (27) L utego 1863 r. 
W niesione do księgi wieczystej powyż zajętej 

nieruchom ości w W arszawie dnia 23 Lutego (7 
Marca) 1863 r., a w dniu dzisiejszym  do
księgi zaaresztoań w K ancelarji Trybunału tu ­
tejszego na len cel utrzymywanej , wpisane zo­
sta ło .

Pierwsza publikacja zbioru objaśnień i wa- 
runlc*) w przedaży, odbędzie się na audjencji ja ­
wnej Trybunału Cywilnego Gubernii W arszaw ­
skiej w W arszawie w W ydziale I. w m iejscu z wy 
kłych  posiedzeń przy ulicy D ługiej pod N. 549 
o godzinie 10 z rana d. 3 (15) M aja 1863 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Teodor Ł ącki 
A dw okat Sądu Appellaeyjnego Królestwa P ol­
skiego którego zamieszkanie je s t  wyżej wskazane.

W arszawa d. 8 (2 0 )  Marca 1863 r.
Radca Dworu, Z górski. 

W ywieszono na tablicy w sali ustępowej T ry  
bunału Cywilnego Gubernii W arszaw skiej w  W ar­
szaw ie d. 8 (2 0 ) M arca 1863 r.

R adca D w oru , Z górsk i.

(N . D . 1618 ) R e jen t K a n cela rji Z ie m ia ń sk ie j  
G ubern ii W a rsza w sk ie j w W arszaw ie.
Na żądanie  p e łn o le tn ich  S u k ceso ró w  T eresy  

z B rochockieh  W itk ow sk iej, oraz na skutek  
ak tów  przed pod pisanym  R ejentem  d. 3 Sty- 
czniui 5 L u teg o  n . s. 1 8 0 3  r. zeznan ycli z a w i a d a ­
m ia iż odbędzie s ię  w K ancelarji pod pisanego  Re­
jenta  w W arszaw ie pod N . 487 exystu jącej, sp rze­
daż następujących  dóbr: a) pod d. 4 (1 6 ) Maja 
1863 r. dóbr G óry w  O kręgu Czerskim  G uber­
nii W arszaw skiej p o łożon ych , i b) pod d 8 
(2 0 )  M aja 1863 r. dóbr W yśm ieszyce w O kręgu  
R adom skim . G ubernii R adom skiej położo nych  

D ob ra  z iem sk ie  G óry w parafii Prom na, nad  
rzek ą  P ilicą , pod m iastem  B ia łobrzegam i, przy  
d rod ze  b itej W arszaw sko-K rakow skiej p o ło żo ­
ne, p o d łu g  pom iaru w roku 1848 sporząd zon e­
go przez In żyn iera  X III  O kręgu K om u n ik acji 
L ądow ych i w odnych de K ossuth, obejm ują w 
sob ie  na m iarę n ow o-p o lsk ą  w łó k  49 m orgów  
26, prętów  87 , p ręcików  41 w których  gru n ta  
w ło śc ia ń sk ie  obejm ują w sob ie  w łó k  11 m or­
gów  9, prętów  138, pręcików  9 0 , a grunta  
d w orsk ie  w łók  38 , m orgów  16, prętów  248, 
p ręcików  51. Dobra -te  o d le g łe  są od m iasta  
W arszaw y m il 9 ,od m iasta W arki m il3 ,o d m ia -  
sta R adom ia m il 5 i od N ow ego-M iasta  m il 3. 
grunta  w  ogó le  są dobre ży tn ie  a w po łow ic  
pszenne pastw isk a  i łąk i nad P ilicą  ob szern e .

Z abud ow an ia  dw orsk ie i w iejsk ie  są w d o ­
brym stanie.

O gród dworski w  pięknem  położen iu  nad rzeką  
P ilicą , na leżyc ie  drzewam i ow oeow em i ob sa­
dzony . W tychże dobrach znajduje s ię  w iatrak  
dw orski, kuźnia, dw ie karczm y a rybołów stw o  
pacht krów i zbiór w ełny znaczny dochód s ta ­
now ią.

Miasto zaś W yśm ierzyce z K ościo łem  Para- 
fjalnym , nad rzeką P ilicą  p o łożon e , od ległe  
je s t  od m iasta W arszaw y m il 9 , od R adom ia  
m il 5, od G rójca m il 3 , od N ow ego-M iasta  m il 
3 od B ia ło b rzeg  m ila 1. Praw o k o latorstw a co  
do u d zie lan ia  prezenty  P roboszczom , s łu ż y  
W łaścicie lom  m iasta W yśm ierzyc. D o ch ó d  z 
m iasta z ty tu łu  p rop in acji dom inialnej, dan in  i 
czy n szó w  w yn osi rs. 135 które m ieszk ańcy  
m iasta w g o to w iźn ie  op łacają , grunta są ży tn ie  
na których w ysiew a się  ozim iny o k o ło  20 k ilku  
k orcy . W dobrach tych  znajdują s ię  ogrody  
w arzyw ne łą k i i pastw iska. Dom  zajezdny i dom  
szyn k ow n y  w średnim stanie.

L icy tacja  dóbr Góry rozpocznie się od sumy 
rs. 5 0 ,0 0 0 , a dóbr W yśm ierzyc od sumy rs. 
10500.

Vadium  w gotow iźnie, lub Listach Zastawnych 
w ynosi co do dóbr Góry rs. 4000 , a co do dóbr 
W yśm ierzyc rs. 2 0 0 0 . Sukcesorowie wolni są °d  
składania vadium.

Szacunek na licytacji postąpić się m ający, za­
p łacony będzie w ten sposób:

a) Przedewszystkiem  Nowonabywca potrąci 
długi hypoteczne całość dóbr obciążające, a nad- 
ta  co do dóbr Góry, pożyczkę Towarzystwa K re­
dytowego, przy względzie na am ortyzację, po 
w łączn ie ratę Czerwcową r. b.

b ) Potrąci resztę vadium, o ile z takowego co 
pozostanie, po zaspokojeniu z n iego kosztów  
sprzedaży i stępli, które N ow onabyw ca poniesie 
oprócz szacunku.

c) Resztę zaś szacunku w ypłaci w dni trzy po 
licy ta c ji, do rąk SSrów  z uwzględnieniem  w ie­
rzytelności obciążających ich udziały'.

Po dopełnieniu warunków licytacyjnych, Rejent 
wyda wyrok ostatecznego przysądzenia i rrn m o­
cy takowego, bez potrzeby doręczenia go, tytuł 
w łasności na imię Now onabyw cy uregulowanym  
zostanie.

D ochody i wzajem ne podatki i c iężary grun­
towe, regulują się do Now onabyw cy, o d Ś g o  Ja n a  
roku bieżącego.

G dyby Nowonabywca warunków licytacyjnych  
nie dopełnił, wówczas na risico jego, ogłoszoną  
będzie relicytacja.

Termin do relicytacji oznaczony będzie na dwa 
tygodnie od przysądzenia i zam ieszczoną będzie  
o nim w pismach publicznych w iadom ość.

Każdy chęć kupna m ający, obowiązany jest 
dobra przedmiotem będące na gruncie obejrzeć, 
o ich stanie i rozległości przekonać się, przejrzeć  
hypotekę; Sukcesorowie bowiem , żadnej z swej 
s t r o n y  nie udzielają rękojmi, a sprzedaż następuje
r r / ^ ' v o .  bez poręczenia rozległości dóbr, oraz 
ilo śc i, Jako4ci in‘trat‘y

B liższe szczegó ły  powyższych dóbr dotyczące, 
powziąść można na gruncie tychże dóbr, oraz w 
Kancelarji podpisanego Rejenta.

W arszawa d. 24  Stycznia (5 Lutego) 1863 r.
Stanisław  Zawadzki.

Z A  P O Z W Y  E D Y K T A L N K .

(N . D . 1571) S ą d  P olicji P opraw czej
P ow iatu W a rsza w sk ieg o  W ydzia łu  II.
Zapozywa Andrzeja Chrzanowskiego, la t 42 li­

czącego, katolika, rodem z wsi Parcie Powiatu  
YVieluńskiego, z ojca F ranciszka iin atk i Zofii m ał­
żonków Chrzanowskich, strażnika propinacyjnego 
etatow ogo Księztwa Łow ickiego, poprzednio we 
tfsi Kochanowie, a ostatecznie w m. W łocławku  
zam ieszkałego, ażeby w ciągu dni 30 od daty 
niniejszego ogłoszenia licząc, w Sądzie tutejszym  
niezawodnie się  stawił, gdyż w przeciwnym razie 
podług prawa postąpionem będzie

Warszawa d. 18 (3 0 ) Marca 1863 r.
M oczydłowski.

(N . D . 1503) S ą d  P olicji P opraw czej 
P ow iała W a rszaw skiego  W ydzia łu  II.
Zapozywa Józefę  B iszberg, wzrostu w ysok iego, 

szatyn ę, która do Sgo Michała r. z. u Szyd łow ­
skiej w W arszawie w domu pod Nr. 5 4 9 a  k a ­
wiarnią utrzym ującej, w służbie pozostawała, pó­
źniej w pałacu Łubieńskich przy ulicy K rakow­
skie Przedm ieście u jakiejś praczki m ieszkała, 
oraz Katarzynę z nazwiska podobno W ęgrzyno­
w icz, pierwiastkowo u Dorantowiczowej przy 
ulicy Dunaju, następnie u Szydłowskiej w kawiar­
ni pod Nr. 549 będącą, ostatecznie około Foksalu  
n a  Nowym Św iecie z a m i e s z k i w a ć  m ającą, k t ó r a  
zam ieżała z jakiem ś stolarzem lub rzemieślni­
kiem wejść w związki małżeńskie, obiedwie z p o ­
bytu niewiadom e, ażeby dla złożenia zezna 
nia w sprawie nader ważnej i ogół interesującej, 
zg łosiły  się w przeciągu dni 30 do Sądu tu tej­
szego.

W zywa również w szystk ie inne osoby, które- 
by jakąkolw iekbądź wiadomość o zam ieszkaniu, 
pow yżej wym ienionych posiadały, ażeby takową 
jak najśpieszniej, Sądowi tutujszem n udzieliły.

W arszawa d. 11 (23) Marca 1863 r.
Sędzia Prezydujący, M oczydłowski.

(N . D . 1570) S ą d  P olicji P opraw czej 
P ow iatu W arszaw skiego  W yd zia łu  II.

Zapozywa Ludwika B ojarsk iego, b. W ójta 
gm iny Sowiej W oli, ostatecznie w Warszawie 
w Cyrkule 5 i 6 zam ieszkałego, obecnie z poby­
tu niewiadom ego, aby celem  w ysłuchania wyroku 
Sądu K rym inalnego, Gubernii W arszaw skiej, w 
sprawie jego własnej wydanego, zg ło ś  ł  się do 
Sądu tu tejszego, lub o zam ieszkaniu swojem  za-

w /‘adom ił w ciągu dni 30tu pod dalszemi skutka­
mi prawa.

W arszawa d. 16 (2 8 )  Marca 1863 r.
Sędzia  Prezydujący, Moczydłowski.

(N . D. 1568) S ą d  P olicji P opraw czej 
Pow iatu W arszaw skiego  W yd zia łu  II. 

Z apozyw a Jakóba L itkow sk iego, służącego, 
ostatn io  w m . N ieszawie zam ieszkałego, obecnie 
z pobytu niew iadom ego, aby się w ciągu dni 30 
od daty n in iejszego ogłoszenia licząc staw ił w 
Sądzie tu tejszem , celem wysłuchania w sprawie 
w łasnej postanowienia J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o ­
k o ś c i  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  Nam iestnika K róle­
stwa w drodze łaski wydanego, a to pod skutka­
mi prawa.

W arszawa d. 18 (30 ) Marca 1863 r.
Sędzia Prezydujący, M oczydłowski.

(N . D . 1 567) S ą d  Policji P opraw czej 
P ow iatu W arszaw skiego  W ydzia łu  / /. 

W zyw a Annę D eniszew icz, lat 3 8 , katoliczkę, 
w yrobnicę, ostatecznie w Grójcu, gminie G łó- 
chów  m ieszkającą, aby do ogłoszenia jej p o ­
stanowienia JO. Księcia Nam iestnika Królestwa  
z d . 17 (2 9 ) Sierpnia 1862 r. w Sądzie N aszym  
w ciągu dni 30  od daty nin iejszego ogłoszenia, 
staw iła się, lub o miejscu sw ego pobytu zam eldo­
wała, w przeciwnym  razie, z n ią wedle prawa po- 
stąpionem  zostanie.

W arszawa d. 16 (2 8 )  Marca 1863 r.
Sędzia P re/yd u jący , M oczydłowski.

(N . D . 1566) S ą d  Policji P opraw czej 
P ow iatu W a rszaw skiego  W yd ia lu  I.

Z ap ozyw a  F e lik sa  M ączew sk iego , lat 24 sy ­
nu Piotra i M urjanny, dawniej ucznia handlu  
k sięg a rsk ieg o , ostatnio w e wsi P e leow izn a  
gm in ie  Brudno za m ieszk a łego , nby w c iągu  dni 
30 od duty n in iejszego zapozw u do Sadu n a ­
szego  w celu  w ysłu ch an ia  w yroku Sądu K ry­
m in alnego  w je g o  sprawie zap ad łego  staw ił 
s ię , lub o pob ycie  sw oim  zam eldow ał.

W arszaw a d. 28  Marca 1863 r.
S ęd zia  P rezydujący , P o p ła w sk i.

(N . D. 1 5 6 2 ) S ą d  P olicji P opraw czej 
P ow iatu W a rsza w sk ieg o  W ydzia łu  I

Z i p ozyw a S tan is ław a  K alin ow sk iego  w y r o ­
b n ik a , la t 50 m ającego, ostatn io  w W arszaw ie  
pod Nr. 1913 za m ieszk a łego , aby w celu  w y ­
s łu ch a n ia  p ostan ow ien ia  w drodze łaski w jego  
sp- a w ie  w yd an ego , do Sądu tu tejszego  najda­
lej w c iągu  dni 30 < d daty tego  og łoszen ia  
z g ło s i ł  się lub o pob ycie  swoim  zam eldow ał, 
w przeciwnym  b ow iem  razie narazi s ię  na 
ścigan ie  go inne mi środkam i praw nem i.

W arszaw a d. 28 Marca. J863 r 
Sędzia P rezyd u jący , P op ław sk i.

(N. D. J563) S ą d  P olicji P opraw czej 
Powiatu W arszaw skiego  W yd zia łu  1.

W zyw a Augusta W ojtow icza, iat 5 * l ż ą c e ­
go, k a to lik a , s łu żącego , Ostatnio w W arsza­
wie pod Nr. 608 za m ieszk a łeg o , ażeby się w 
c iągu  dni 30  ocl daty o g ło sz e n ia  w Sądzie, 
szym  sta w ił, po u p ływ ie  bowiem  tego  term inu  
listam i gończem i ścigan ym  będzie.

W arszawa d. 27 M arca 1863 r.
S ęd zia  P rezydujący, P o p ła w sk i.

(N . l) . 1601 )  S ą d  Policji P opraw czej 
W ydzia tu  P io tr ko w s k i  ego.

Zapozywa Tom asza Staniszew skiego, lat 36 
mającego, katolika, gospodaiza  rolnego, w m ie ­
ście  Krzepicach Pow iecie W ieluńskim zam ieszka­
łego, a obecnie z pobytu niewiadom ego, aby c e ­
lem w ysłuchania postanowienia w drodze łaski 
zapadłego, w Sądzie tutejszym  w ciągu dni 30  
od ogłoszenia tego zapozwu licząc, staw ił się, 
ub o swoim zamieszkaniu doniósł, w pr/eciw nym  

bowiem razie, wedle prawa postąpionem będzie.
Piotrków d. 19 (3 1 ) Marca 1863 r.

Sędzia Prezydujący,
Asesor Kolegialny, Chraieleński. * t

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .

(N . D . 1205)
Pod aje do pow szechnej w iadom ości, iż dow ód  

Banku w y d a n y  za  Nr. 8 ,9 2 3 , na z a sta w io n e  
kosztow n ości p rzypadk ow a zag in ą ł; w zyw a  
w ięc posiad acza , iżby  najpóźniej w 6 tygod n i  
od dn ia  9 K w ietn ia r. 1863 to je s t od  daty  
o sta tn ieg o  o g ło szen ia  zg ło sił s ię  i p»-nwo p o sia ­
d an ia  on egoż  w D yrek cji B an k u  ud ow od n ił, 
g d y ż  w  przeciw nym  razie  d u p lik a t dow odu w y ­
danym  zo sta n ie  osob ie , której n a zw isk o  z a p i­
sano w księgach .

(N . D. 1564) Podaje do powszechnej w iado­
mości, IZ dowód Banku w y d a n y  2a N . 345 0 8  na 
zastawione kosztowności przypadkowo za* iną}_ 

W zyw a się więc posiadacza, iżby najpóźniej 
w 6 tygodnijod dnia 16 Kwietnia 1863 r. to je s t  
od daty ostatniego ogłoszenia zg ło sił się i prawo 
pos adania onegoż w D yrekcji Banku udowodnił 
gdyż w przeciwnym razie duplikat dowodu w yda­
nym zo.stanie osobie, której nazwisko zapisane At 

księgach .

(N. I). 1610) . S p r o s t o w a n i  e,
\V og łoszen iu  Spadkowera P isarza Sąiiu P o­

koju O kręgu Ł ęczy ck ieg o  w N r. co D zien n ik a  
P ow szech n ego  r. b wytlrukowanera, zaszła  po­
m yłk a  i prostuje się w ten sposób: że co do 
spufiku po Szm ulu Herm an w m iejsce wyrazu  
G erm ana czytać Herm ann, a w  m iejscu p od p i­
su Pisarza Baum , czytać B ader.

D O N I E S I E N I E  H A N D L O W E .
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O R A Z  P R Z Y  U L I C Y  L E S Z N O

I !  E  E t  B  A  T  A

O POŁOWĘ CENY TAŃSZA
W  P O R Ó W N A N IU  CEN  D A W N IE JSZ Y  Cif.

Z  pomiędzy rozmaitych g a tu n k ó w ,  j a k i e  rmkżo \y tych dniach otrzy 
małem rekomenduję:

A m a t o r o m  i /11 a w c o 111
Herbat§ w yborow ą m ocną funt p o ..........................Z łp. 10.
Herbatę d e lik a tn ą  b u k ie to w ą  „ „ . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  „ 13 gr. 10.

K tó ro  (bez zawodu) szczególną dobrocią odznaczają &ię.

Leon Krupecki.
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w D ru k a rn i  J .  Jaworskiego.— Za pozw oleniem  C enzury .


